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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poswiatecznych.
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Przegląd polityczny.
Wyśpiewawszy całe tomy hymnów na cześć 

Wilhelma II, prasa gadzinowa wraca do „ Angiel
ki * i kopytami w nią wierzga. W juckierakiem 
piśmie Harnb. Nachr. pojawił się artykuł p. t. 
„Z  dziejów dziewięćdziesięciu dziewięciu dni, to 
znaczy z dziejów panowania Fryderyka III. W nim 
czytamy : .Fryderyk III był tak samo przejęty 
kiólewikością według pruskiego pojęcia, jak jego 
ojciec; z niego bynajmniej nie byłby „parlamen
tarny* władzca, lubo był najlepiej usposobiony 
dla konstytucjonalizmu. Jeśli zaś, co dziś p o 
wszechnie wiadomo, podczas jego krótkiego pano
wania zadano kilka ciężkich ciosów (?) konstytu
cjonalizmowi, to stało się to jedynie dla tego, że 
dotknięty ciężką chorobą pozwalał mieszać 8'ę 
do spraw rządowych niepowołanej osobie. Już je 
go pierwszy rozkaz o tem, źe żałobę po Wdhel 
mie I może każdy obchodzić jak mu się podoba, 
musiał pozostać niewykonanym, bo pod aktem 
tak sprzecznym z duchem prawodawstwa pruskie
go nie położyli swych podpisów ministrowie. —  
Następnie obca ręka spróbowała przeszkodzić 
sankcjonowaniu ustawy o pięcioletniem trwaniu 
mandatów poselskich, lecz w sprawie tej ustąpiła 
przed hartem ministrów, a ustąpiła jedynie dla 
tego, że się przekonała o niemożliwości tym ra
zem usunięcia ks. Bismarka od steru. Za to 
obcej ręce udała się trzecia próba: Puttkamer o- 
trzymał dymisją bez woli i wiedzy kanclerza. 
Podozas tych trzech prób postępowcy milczeli, bo 
te gwałty były im na rękę, gdyby zaś nie to, 
podnieśliby straszny bałaś. Stąd jasne wynika, że 
obca ręka, o której mówimy, pracowała w duchu 
Wrogów państwa. We wazystkiem tem Fryderyk III 
brał bardzo mały udział, jako wciąż konający; 
na niego nie peda żaden cień, co powinno cie- 
Bzyć każde wierne niemieckie Berce. Postępowcy 
i ich pomocnicy dźwigają całą odpowiedzialność 
za posługiwanie się podczas Dziewięćdziesięciu 
dziewięciu dni pomocą osoby, która mogła nam 
przynieść nieobliczone szkody. Przed sądem mo
ralności publicznej będą oni. potępieni wte
dy, gdy cała prawda wyjdzie na jaw, gdy 
naród się dowie jakich to środków używano, aby 
obałamucić szlachetnego cesarza i zagrzać go 
do czynu tak nieprawego, jak obalenie te
go męża stanu, który Niemcy stworzył. — 
Po trzykroć szturmowano do tego celu. Za pierw
szym razem atak nie był straszny, bo wówczas, 
wnet po śmierci Wilhelma I, Fryderyk był je - 
Bzcze dość silny i na usiłowania obcej osoby od 
powiedział wynurzeniem kanclerzowi swego naj
żywszego uznania. Druga —  już niebezpieczniej - 
sza próba — odbyła się podczas małżeńskiej 
afery Battenberga; po niej wnet nastąpił zatarg 
0 ustawę przedłużającą trwanie mandatów posel
skich, a wreszcie przyszło zwycięztwo postępow
ców i obcej ręki: Puttkamera wyrzucono. Czemby 
to się skończyło, gdyby los nie przeciął niecnej 
intrygi!“ — Bardzo bliski Bismarkowi organ, 
Berlin r Polił. Nachrichten, przytoczywszy cały 
ten artykuł, dodaje od Biebie: .Jeżeli te szczere 
wywody przerażą kogokolwiek i wydadzą się mu 
nieprawdopodobnemu to powiemy mu tylko, że 
Hamburger Nachrichtcn przemilczały o rzeczach 
o wiele straszliwszych, bez porównania bardziej 
przerażających*.

Oto jest krzyżacka metoda walczenia. Szka- 
lując .obcą  rękę*, nic jsj złego zarzucić nie mo
gą, Mówią o jakichś trzech próbach, trzech ata
kach, w których —  gdyby 0110 nawet były —  nie 
Widzimy nic zdrożnego. Czują gadzmówki, że e 
Narzuty są poprostu śmieszne, więc wołają. » 
hio, ale gdyby na jaw wyszło coś jeszcze, toby 
dopiero było 1“  Więc czemuż owego , cos* me 
Wyciąga;ą na jaw, skoro ju* .obcą  rę ę 
k \ & \ i  i p * ?  a jeśli bojg się te, jawno-

ści, to po co zwołuj i sąd ? Nadziwić się nie 
można tej niezwylłej żądzy szkalowania osób 
bezbronnych; wstręt budzi ta dzika złośliwość, 
zagrzewa ąca gadzinową prasę do ciągłych a zaw
sze ohydnych napaści to na .Angielkę*, to znów 
na Polaków, to wreszcie na Francuzów, albo w 
ogóle na jakichś niebywałych .wrogów państwa11. 
Takie wściekłe rzucanie się najlepiej świadczy o 
tem, że krzyżacy nieprawnie zajmują dominujące 
stanowisko —  że toczy ich rak, który kiedyś wy
stąpi jako jawna, ru jn u jąc choroba, a dziś się 
tylko objawia wybuchami bezprzedmiotowej złości.

Według ostatnich i podobno niezawodnych 
wiadomości z Berlina, cesarz Wilhelm przyjedzie 
do Wiednia dopiero we wrześniu, a w końcu 
sierpnia odwiedzi król* Humberta w Monzy. Wi 
syta wiedeńska, ułożona w porozumieniu z cesa
rzem Franciszkiem Józefem, dla tego jakoby od
będzie się tak późno i na ostatku, aby podczas 
niej można było przedyskutować rezultaty wizyt 
poprzednich. Ma to dowodzić, że nrędzy Auatrją 
a Niemcami istnieją najserdeczniejsze, najbardziej 
peufae stosunki.

Londyńskie dzienniki wciąż podnoszą, że 
zjazd w Petersburgu będzie miał jakieś nadzwy
czajne polityczne znaczenie; rozwieje on wszyst
kie niebezpieczeństwa, odsunie wojnę najmniej na 
lat kilka, przywróci przyj* źae stosunki nietylko 
między Niemcami a Rosją, ale nawet między tą 
ostatnią a naszą monarcbją i Anglją, słowem 
europejskie gabinety utworzą wzorową Bożą cze- 
ladkę, a sprawa bułgarska będzie spała na pro
gu zamkniętej na klucz całej sprawy wschodniej, 
która dziś sięga od Adrjatyku po Himalaje. Do
prawdy, to dziwna, że narody nakazują sobie ta
ką stagnację w kwestjach, od których zależy ich 
rozwój; dziwna tembsrdziej, że owa stagnacja bę
dzie kosztowała drogo, bo wszskże zbrojenie się 
nie ustanie, owszem będzie się wciąż potęgowało. 
Oto właśnie donoszą, że nakazano dwom niemiec
kim fabrykom wyrobić dla całej armji proch da
jący bardzo mało dymu, a posiadaiąry o wiele 
większą wybuchową siłę. Stary proch, na który 
wydano miljony, wypadnie rzucić do wody.

Standard podaje z Petersburga bardzo cie
kawą wiadomość. Oto, następca rosyjskiego tronu 
zwrócił swe oczy na najmłodszą siostrę cesarza 
Wilhelma I I — zwrócił on je  w tę stronę dla te
go, że tak chciał dwór petersburski. O tym pla
nie dawno już podobno wiedział Bismark i dla 
tego tak silnie wystąpił przeciw małżeństwu B&t- 
tenberga z księżniczką Wiktorją, bo oczywiście 
gdyby ona została panią Battenbergową, to jej 
siostra jużby nie mogła być pr yszłą carową. Ta 
wiadomość jest, naturalnie, bardziej ciekawa, jak 
pewna.

Eks-jenerał Boulanger, szukając pod ni g mii 
gruntu, wystąpił z listem do przewodniczącego 
meetyngu robotniczego, który jutro ma s:ę odbyć 
w Msrsylji. Na tem zebraniu robotnicy francu
scy zamierzają^ zażądać wydślenia obcokrajowych 
robotników, głównie Włochów. Otóż eks-jenerał w 
liście swym bardzo pochwala ten zamiar i przy 
tej sposobności hojnie kadzi robotnikom francu
skim. „Gościnność zasługuje na wszelki szacu
nek powiada on —  ale pozwalanie gościom,
aby odbierali nam chleb, jest gnuśnością Kulty 
wujmy gościnność, ale bądźmy panami we wła
snym domu*.

Bardzo nam miło, ze choć raz zgadzamy 
się z tks-jenerałem „Drauesonowicze* i nam ko
ścią w gardle stanęli; nie chcemy u siebia nie
mieckich ̂  robotników, przedsiębiorców, kupców, 
urzędników—  chwalimy Francuzom tę sarnę dąż
ność. Komu ciasno w domu, niech jedzie w od
łogiem leżące dzikie kraje Afryki, Australji i po
łudniowej Ameryki, a nie tam, gdzie przez go

ścinność dobrze ich przyjmują, a om za to od
wzajemniają się wydziedziczaniem gospodarzy 
domu. —  Prasie liberalnej bardzo się nie podo 
bał lis, Boulangera, jak w ogóle nie podoba się 
jej cała akcja robotników francuskich. I to nic 
dziwnego: żydzi rozłażą się po całym świecie, 
więc nie chcą, aby przed nimi stawiano szlabany.

Z Watykanu zapowiadają pojawienie się 
dwóch nowych encyklik, papieskich: o stosunku 
Kościoła do państwa i o socjalizmie.

Korespondencje.
Paryż 3 lipca.

Porażka bulanżystew przy wyborach w de
partamencie Charente zaszkodziła jenerałowi wię
cej, aniżeli wszelkie manifesty i zgromadzenia 
bulanżystowskiej ligi, zawiązanej celem ochrony 
praw obywatelskich i ludzk ch. Rozbrat i niesna
ski zapanowały w pstrym obozie „paitji narodo
wej* (jak się bulanżyśei nazywają sami) a na po
siedzeniach komitetu bulanżystowskiego w ulicy 
de Seie dzień w dzień konstatują jakieś nowe 
.odstępstwo*, czyli drapnięcie z obozu. Po tak 
dotkliwych cięga, h, jak upadek Deroulede’a, od
kryli zwolennicy Boulangera nareszcie że p r o- 
g ra m  jenerała nią zgadza się z ich zasadami 
i że niepodobna pozostawać dłużej w komitecie 
bulanżystowekim właśnie z powodu postępowania 
tego komitetu. Ale gdyby nawet i tej porażki naj
nowszej nie było, można było się spodziewać, że 
nawet radykalny deputowany paryski Michelin, 
który zerwał się nagie przeciw Boulangerowi i 
Eugenjusz Mayer ów tak słynny z stałości zasad 
redaktor Lanterny, któremu także zaczęły się już 
niepodobać i mowy Boulangera i całe towarzy
stwo z ulicy de Seze urządzą ucieczkę z obozu. 
Po zwycięstwach w departamencie du Nord i w 
Dordogne panowie ci nie brali rzeczy zbyt ściśle 
i już wtedy można było po tych krzykaczach są
dząc, prorokować upadek bulanżyzmu. Taktyka 
obozu po ostatniej porażce była w istocie poli
towania godną. Komitet bulaDżystowski w Paryżu, 
złożony, trzeba wiedzieć, po największej części 
z żywiołów antirepublikańskich, nie mógł się zde
cydować na cofnięcie kandydatury Derouleda 
przy wyborze ściślejszym i nie chciał zalecić kan
dydatury Weillera, który wystąpił także jako 
kandydat republikański i otrzymał stosunkowo 
więcej głosów przy pierwszym wyborze. Po dłu
giem certowaniu się oz?*1Ty wreszcie dzienniki 
bulanżystowskie, że lepiej będzie jeśli wyborcy, 
którzy na Derouleda głosowali wstrzymają się 
zupełnie od głosowania, aniżeli głosować na 
Weillera. To wywołało nowe kwasy i kryzysy w 
łonie obozu, poczem zawzięci na republikańską 
firmą prz, forsowali uchwałę, że wyborcy bulan- 
żystowscy powinni — „jakkolwiek ze wstrętem* — 
głosować na Weillera lubo on kandydaturę swoję 
oficjalnie cofnął.

Ostatecznie przy wyborach ściślejszych zwy
ciężył jak wiadomo G ellib e rt, konserwatysta, otrzy
mawszy olbrzymią większość 37.000 głosów.

Atoli i inne stronnictwa we Francji nie 
przedstawiają bynajmniej wzoru jedności i zgody 
Tak n. p. w łonie monarchistycznej opozycji zaszły 
nieporozumienia, które utrudniają nawet zorjentowa 
nie się w chaosie w jaki popadła prawicy. Członkowie 
prawicy izby deputowanych zebrali się zeszłego 
miesiąca na tak zwaną „konsultację narodową,* 
która rozwiązanie izby i rewizję konstytucji 
postanowiła jako wspólny program imperjalistów 
i rojalistów. Ponieważ agitacja bulanżystowska 
oświadczyła się równocześnie za tym samym pro
gramem, przeto prawica seDatu, prowadzona przez 
księcia Broglie, nie chciała za żadną cenę wziąć 
udziału w tej akcji. Podejrzywają, że jest w tem 
także ręka księcia dAumale, który w senacie ma

wielu kolegów z Akademji, i że rząd nagrodzi 
tę frondę senatu na rzecz republiki odwołaniem 
ks. d’Aunale z wygnania.

Tymczasem zjednoczenie się prawicy izbo
wej wywołało nowe nieporozumienia w łonie par- 
tji bonapartystów, już i tak podzielonej na jero- 
mistów i wiktorzystów. Zdaje się mianowicie, ja 
koby ks. Wiktor Napoleon nie był skłonny do 
przyjęcia programu narodowej konsultacji, ponie
waż wyszedł on głównie od hrabiego Paryża. —  
Pokazało się to przy wyborach w Dordogne. Po
nieważ w tym departamencie bonap&rtyści mają 
większość, więc za poradą księcia Wiktora po
stawili tam kandydaturę generała du Barail, pre
zydenta bonapartystowskiego komitetu wykonaw
czego i byłego ministra wojny za czasu Mtc- 
Mahona 1 873-1874 . Atoli komitet wykonawczy 
nowo zjednoczonej prawicy Die uwzględnił tego 
faktu i postawił własnego kandydata p. Thirio- 
Montaub&n, także bonapartystę, szwagra napo
leońskiego ministra skarbu Msgne’a.

Paweł Cassagnac, należący do tego komite
tu wykonawczego, wsiadł ogromnie na protekto
rów du Baraila w znany swój grubjańaki sposób 
i oświadczył, że nawet księcia Wiktora nie b ę 
dzie szanował, jeśli książę szczególnie przy tej 
kandydaturze upierać się będzie. Dzisiaj Cissa- 
gnac i jego bonapartystowscy przyjaciele w izbie 
stawiają ugodę z rojalistami na pierwszym pla
nie, po nad wszelkie względy, w obec tego musi 
i książę pretendent usunąć się na bok. Cassagnac 
w ten sposób charakteryzuje stosunek swój do 
swego pretendenta: „Cesarza Napoleona III ko- 
chtłem, jego syna ubóstwiałem także, książę 
Wiktor nie ma nic mnie do rozkazywania!*

Tylko stronniotwo republikańskie trzyma się 
jeszcze jako tako i aż do rozprawy budżetowej, 
która dopiero w październiku nastąpi, nie zdaje 
się, aż8by republikańskie dzisiejsze ministerjum 
upadło, zwłaszcza gdy p. Flcquet i jego gabinet 
omijają starannie wszystko, cotoy pozycję gabine
tu narazić mogło. Prawdziwe niebezpieczeństwo 
dla niego kryje się w budżecie; poważne jego 
cyfry są jak ostre rafy pod spokojną pozornie 
powierzchnią wód, na których dzisiaj kołysze się 
flaga republikańskiego gabinetu.

Londyn 3 lipca.
(W ) Chciejcie przypomnieć sobie listopado

we sceny na Trafalgarskim placu: tłumy londyń
skiego ubóstwa zajęły wyzywającą postawę, me 
usłuchały an**"''->’rr)ych podszeptów, więc uie 
powtórzyły rabunku sklepów, ale walczyły z po
licją, kamieniami rzucały w wojsko, wygwizdały 
komisarzy królewskich i piekielnym ryk e m : 
„pracyI chlebal* napełniały ulice. Ffiantropja 
publiczna i prywatna, przyszedłszy z doraźną 
pomocą nędzarzom zażegnała wybuch.

Lecz choroba została —  trzeba było ją 
zbadać, więc praktyczni Anglicy nstychmiast s:ę 
wzięli do tego. Izba lordów wysadziła komisją 
ślodozą dla zbadania robotniczych stosunków. 
Zasiadają w niej: prymas królestwa arcybiskup
Canterbury, lord Daarawen, lord Oaslow, agita
tor za uwłaczaniem farmerów, lord Aberdeen, 
słynny filantrop, i baron Rotschild, bankier. Po
siedzenia tej komisji, odbywające się trzy razy 
na tydzień, są jawne. Dotychczas ona tylko prze
słuchuje świadków.

Cóż z opowieści tych ludzi wynika? Oto, 
te panującą metodą zarobkowania jest system 
niesłychanego wyzyskiwania robotników, jednak 
nie przez pracodawców, ale przez pośredników 
Robotnicy nazwali tę metodę Suoeeti-ig-system' em 
(^tystemim potu), & owych pośredników zowią om 
Sweeter'etmi.

Jak się ten system praktykuje? Weźmy 
przykład.

Garnitur męskiego ubrania kosztuje w do

brym sklepie od 2 ’ /a do 3 funtów. Ponieważ m »- 
terjał kosztuje co najwyżej 1 funt, a robotnik, 
jak to wykazuje nie jedno, ale setki zeznań, za 
uszycie całego garnituru, co mu zabiera dwa dn 
12 to godzinnej pracy, otrzymuje od 2 do 3 
szyllingów, przeto krawiec ma czystego zysku na 
tym ubiorze, jakby się zdawało może, 1 funt i 7 
szylingów. Ale tak nie jest w istocie. Pomię
dzy krawcem a robotnikiem staje pośrednik, 
który bierze materjał przykrojony i sam zajmuje 
się werbowaniem robotników, zawiera z nimi u- 
godę, dozoruje ich, i po wykończeniu ubrania, 
odnosi js  gotowe krawcom i kupcom. Pośrednik 
ten  ̂ bierze mniej więcej 10 szyllingów za taki 
ubiór od majstra, a ponieważ płaci tylko *2 
do 3 szyllingów, zatem resztę 7 szyllingów 
chowa do swej kieszeni; je3tto haracz potu ro 
botników.

Jak się ta praca odbywa, wiemy dzisiaj z 
zeznań składanych w komisy]’. Są całe ulice na 
przedmieściach, w Llingtonie, a szczególoiej w tej 
Gehenuii londyńskiej, w Whitechapeli, gdzie w 
każdym domu pracują przedsiębiorcy krawieccy. 
W tych izbach, niskich, wąskich, dusznych, wśród 
piekielnego ognia, niezbędnego dla trzymania go 
rących żelaz do prasowania i rodzaju tłoczni, 
którą wygładzane są szwy, pracuje od pierwszych 
godzin rana do nocy, a od nocy do rana, często 
po 18 godzin z rzędu, chmara robotników i ro 
botnic. Są izby 12 stóp długie a 8 szerokie, 
gdzie siedzi skulonych po kilkanaście robotników! 
Praca jest podzielona: jedni fastrygują, drudzy 
szyją, obrąbiają, podszywają, przyszywają guziki. 
Ci, którzy prasują ubiory — rzecz najcięższa — 
otrzymują j e d e n  s z y l l i n g  (sześćdziesiąt 
kilka naszych centów) dziennie, a przedsiębiorca 
nie płaci im, jeżeli nie wyprasują 150 surdutów 
dziennie I Trzeba widzieć t#ką izbę. gdzie tysią
ce skrawków sukna i podszewki zslega podłogę, 
gdzie kurzawa, zaduch nie do wytrzymania, mi
mo okien i drzwi otwartych, gdzie przy prze
ciągach i egoiu o reumatyzmy i gorączki łatwo, 
— ażeby zrozumieć co to za praca! Przedsię
biorca jest rodzajem Schyiloka nieubłaganego; 
nie ma oszczędności, którąby pom inął; nie ma 
surowości, którejby się wyrzekł. Były robotnice, 
które zeznały przed komisją, że za wykończenie 
jednej pary spodni, co wymaga trzech godzin 
natężonej pracy, otrzymują tylko 3 pensy (12 ct.). 
Gdy protestują, natychmiast je  wypędzają z war
sztatu i niepodobna im znaleść zarobku w in
nych ; wszyscy ci przedsiębiorcy trzymają się je 
dni drugich solidarnie.

Tak dzieje się nietylko w krawiectwie, ale 
we wszystkich zguła rzemiosłach. System tucze
nia się potem robotników panuje wszechwła
dnie.

Charakterystyczne są życzenia, wyrażane 
przed komisją pezez robotników. Wszyscy bez wy
jątku żądają zmniejszenia rąk pracujących, a mia
nowicie domagają się, aby na cudzoziemców był 
nałożony podatek za prawo przebywania w An- 
glji, i aby zmuszano ich do wykazywania się ze 
stałych dochodów, otrzymywanych z zagranicy. 
Kto nie ma takiego dochodu powinien być na
tychmiast wyrzucony z Anglji.

Żądają także obostrzenia praw o małżeń
stwie, zakazu zawierania ślubów przez młodzień
ców przed 21, przez dziewczyny przed 18 rokiem. 
Chcą powstrzymać powiększanie się rodzin robot
niczych Doktryna Msltbnsa, podjęta w ostatnich 
czasach przez radykalnego Bradlaugha, ma wię
cej zwolenników, aniżeli się przypuszczać miało 
prawo. Jest to grobelka lepiona z piasku przez 
izieci na wybrzeżu Oceanu: zmiecie ją pierwszy 
przypływ fali.

Wiolu robotników żąda ścisłego dozoru 
przez państwo, za pośrednictwem dozorców, któ-
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Pierścionek stryja Karda
O brazek  z życia wzięty

napisał 
^ . " b  gras- S  © łta t t ..

(Ciąg dalszy).

StaniołaW stał zmięszany tą śmiałą mową, 
n ’e wiedząc co ma odpowiedzieć tej pięknej pan- 
n e, nie znał zupełnie świata, w którym wyra
stają tak rezolutne panienki... milczał więc. Olga 
znać spostrzegł*, że zamiast zaciekawić, odstra
szyła od siebie młodego człowieka, bo w tej 
chwili zmieniła ton, i śmiejąc Bię, zaczęta mowie 
^mienionym głosem.

—  A! przestraszył się pan mnie... ja bo mam 
opmję rozpieszczonej jedynaczki i głoszą wszyscy,
i0  wolno mi mówić i robić... co mi się tylko po
doba.., Może i jest wtem  trochę słuszności, z tem 
W8zystkiem nie mam zupełnie ochoty odstraszania 
Pana swoją pustotą, na wsi taka cisza, tak niko- 
go nie ma »  ci 0O s ą .. nasi dawni znajomi, tacy 
j»<7ś oklepani, że n i e  darowałabym sobie, gdybym 
pana swem nierozważnem paplaniem do tego sto
pnia zraziła... byś się pan M* nR8 tdwie* 
dzić.

— Jeżeli potrafię choć przez chwilę panią ro
zerwać i zabawić, to z wielką przyjemnością przy
jadę.

—  Koniecznie, panie, dla zachęcenia pana do 
- 'o  powiem panu kompliment: oto mój ojciec

■ mówił kilka dni temu o panu i powiedział, że psu 
ma opinję rozumnego... uczonego człowieka... A li 
panie jestem ciekawą poznać jakiego uczonego 
człowieka... ci wszyscy, których dotąd znałam 
^ m o g l i  sobie rościć prawa do tego przymiot-

—  Ależ pani, ja również nie roszczę sobie do 
jego prawa... a nawet, co smutniej, nie mam ani

cienia ochoty zostania kiedykolwiek u zonym... za

wiedzie się więc pani straszliwie w swych nadzie
jach... "

—  Niech się pan nie broni —  wołała wesoło 
rozbawiona dziewczyna — proszę mi się n iebro-

u .przyjedzie do nas i zastanie pan
je kuzynki, to będę pana prezentować uroczy

ście.,.. pan Stanisław Szaszor.... człowiek u- 
czony.

. ̂ erazi mnie pani na to, że w obronie mej 
opmji będę musiał zaprzeczyć — przerwał rumie- 
niąo się rozweselony Stanisław.

—  O ! co tego to chyba pan nie zrobi, pomimo 
pańskiej wielkiej... sławnej uczoności, mam pana
k?ćfvẐ aegj " \ lbardzo S iecznego młodzieńca, 
który nie zada kłamu pannie w salonie.

Ależ we własnej obronie!
zas&dy, prawdziwie rycerskie, je- 

żeh to skutki uczoności, to tracę dla niej szaeu-

—■ Gidziu, zbieraj się mon enfant cheri, musi
my jechać, papą pewno już niecierpliwi się, że 
obiadu nie pooają— wypowiedziała jednym tchem 
pani preze3owa, podnosząc się z wielką powagą i 
pompą z kanapy weź moje dziecko paletooib, 
może być chłodno.

Ltamsław podawał właśnie w tej chwili pa- 
letocik i dopomagał do ubrania go, poczem usu
nął się i żeg iał panie ukłonem, panna Olga wy
ciągnęła den swą rę k ę , którą uścisnął go
rąco.

—  Bardzo mi było miło poznać tak dystyngo
wanego młodzieńca —  przemówiła uroczyście pani 
prezesowa —  mam nadzieję, że nas pan odwie
dzi, ojca pańskiego znałam... wizyta pańska zrobi 
przyjemność memu mężowi, on tak lubi towarzy
stwo dystyngowanej młodzieży —  mówiąc to wy
toczyła się otyła prezesowa na ganek plebanji... 
Stanisław pomógł paniom przy wsiadaniu i za
trzasnął drzwiczki karety, w chwili gdy Bześć 
gniadych dromaderów ruszało z miejsca, usłyszał 
jeszcze głosik panny Olgi.

— Do widzenia więc... panie... panie uczony.
Stanisław powracał do domu dziwnie roz-

marzopy, w uszach dźwięczał mu wesoły, swawol

ny śmiech dziewczęcia, żywo stały mu w pamięci 
duże szafirowe, ciemną długą rzęsą osłonięte oczy, 
któremi tak głęboko w duszę mu zajrzała. 
Wzdragał się przyznać sercu przed sobą że po
kochał tę swawolnicę śmiałą i pustą, a jednak 
tak było. I nio w tem nie było dziwnego, miał 
dwadzieścia dwa lata, krew gorącym strumieniem 
po żyłach mu krążyła, próżnia w duszy i sercu 
gwałtownie domagała się zapełnienia, zadość
uczynienia... na miłostki po wsi i w garderobie 
matki miał za wiele dumy i poczucia obowiązków 
z jego stanowiska wypływających... przyszła więc 
kreska na Matyska.

Powróciwszy do domu był nie swój, wszyst
ko mu zawadzało, matka dowiedziawszy się od 
niego o poznaniu się z paniami z Oławy, zanie
pokoiła Bię tem na serjo. bez zdradzenia się je 
dnak ze swemi obawami nie mogła mu odradzać 
złożenia wizyty u prezesostwa.

W  kilka dni później wybrał się do Oławy, 
wrócił w doskonałym humorze rozbawiony, weso
ły, opowiadał o Bzczerem i gościnnem przyjęciu, 
o serdeczności prezesa, o łaskawości Barn ej pani...
0 wdzięku, piękności i dowcipie panny. Wizyty 
te stawały się co raz czgBtszemi. Teraz pani Hen
ryka od razu zrozumiała stan syna, serce matki 
odrazu odgadło tajemnicę dziecka, domyśliła się...
1 zmartwiła się tem bardzo, nie w tej sferze bo
wiem chciała umieścić uczucia swego jedynaka, 
czuła to dobrze, że tam spotkać go musi rozcza
rowanie i zawód boleśny. Martwiła się, lecz zmar
twienie swe kryła, nie męczyła syna perswazjami, 
bojąc się by one nie wywarły wprost przeciwne
go skutku, rozciągnęła tylko ścisłą, nieznaczną, 
niemą niejako kontrolę nad czynnościami syna, 
wiedziała o każdym jego kroku, prawie o każdej 
myśli. I widziała jak na dłoni, że brnął co raz 
bardziej w uczuciu, w którem dawał ze swej stro
ny szczerą poetyczną, młodzieńczą miłość nie ze
psutego serca, a przyjmował obłudne udawanie, 
z nudów i przez zabawkę rzucane mu przez świe
tną, do błyszczenia w świecie przywykłą panoę

Pan prezes, ojciec panny Olg-', polubił był 
nawet bardzo Stanisława, ale cóż pan prezes zna

czył w Oławie. Był to człowiek bardzo słabego 
charakteru, przez swą dobroć i gościnność lubio- 
ny w sąsiedztwie, w domu jednak był zupełnem 
zerem. Ożeniwszy się młodo z panną Eufemią, 
córką bogatych bardzo dorobkiewiczów, został 
wybrany dla względów towarzyskich na jakiś nie 
wyraźny urząd prezesa, jakiejś niefunkcjonuiącej 
komisji i tytuł ten dożywotnie zachował. Tytuł 
ten szczególniej przypadł do smaku jego żonie, 
która dzięki sprytowi, fortunie i wprawnemu ję 
zykowi w rzeczywistości prezesowała w sąsiednim 
światku szlacheckim. Jedna pani Henryka, wie
dziona zapewne instynktem kobietom właściwym, 
umiała się zdała trzymać od stosunków z panią 
Eufemją, i nie składała hołdów zaściankowej mo- 
narebini. Nie lubiła jej też za to serdecznie pre
zesowa i rada w duszy była, że Stanisław wbrew 
woli matki hołdy jej córce składa, była dlań 
uprzedzająco grzeczna i zapraszała go zachęca
jąc do co raz częstszego bywania w Oławie. Sta
nisław nie dawał Bię bardzo prosić, stał się pra
wie codziennym gościem prezesostwa, a kary je 
go Wampir sam już znał drogę wiodącą pod ko
lumnowy ganek prezesowskiego pałacu.

V.
■ W Stanisławie tymczasem za*zła ogromn* 

zmiana.... odmłodniał, śmieszna w młodzieńcu, 
sztuczna maska przedwczesnej starości daleko 
od<ń odleciała, cały raj marzeń nieznanych mu 
dotąd otoczył go ze wszech stron, zaczął odczu
wać teraz piękno przyrody, zachwycał się śpie
wem ptaków, a woń kwiatów w upojenie go wpra
wiała, promienny strumień poezji wlewał mu Bię 
obfitą falą w wysuszoną teoretycznym materja- 
lizmem duszę — odżył zupełnie. Moleszoty, 
Biishnery peszły w kąt, tłumaczenie Darwina u- 
lokował w drugim rzędzie najwyższej półki bi
bliotecznej szafy, a tonął teraz w utworach, 
które bardzo niedawno jeszcze uważał za poro
nione płody zboczonych umysłów. Krasiński, 
Słowacki , stali mu się przyjaciółmi i powierni
kami, myślą pływał z Zygmuntem po jeziora 
włoskiego lazurze, duchem błądził z Juljuszem 
po lodowcach alpejskich, liryczne poezje Szyllera

z chwyt w nim budziły... Kochał się. Kochał się 
tak, jak mniej więcej wszyscy młodzieńcy, lecz 
j6mu się wydawało, że miłość jego jest inną, 
wznioślejszą, potężniejszą, czystszą i bardziej 
promienistą.... czyż nie poświęci! on dla niej tak 
wiele ? Wszak dla miłeści, i przez nią zerwał 
z ideałami, z teorjami, które tak niedawno je 
szcze uważał za szczyt wiedzy, a wszedł na ście- 
żynę, po której od pastuszków greckich zacząw
szy, a na romantykach wczorajszych zaledwie 
skończywszy, stąpali wszyscy idealiści, wszyscy 
entuzitści... wszyscy zakochani.... Stąpanie po tej 
ścieżce, w teorji uważał za ofiarę ze swej stro 
ny, w rzeczy samej rozkosz mu ono spra
wiało.

Panna Olga równocześnie doskonale się ba
wiła... bawiła się w miłesó, z zachowaniem wszyst
kich form do tego uczucia przynależnych. Cie
szył ją  bardzo urok, jaki na młodego chłopca 
wywierała. była to dla niej nowość, pierwszy 
raz spotkała się z uczuciem o szczerości i pra
wdziwości którego była najmocniej przekonaną, 
poprzednie próby flirtu światowego nudziły ją, 
wiedziała ona doskonale, za co je brać, i uwi - 
żała je  słusznie za amatorskie przedstawień e 
komeilji salonowej... teraz poczuła pierwszy raz 
swe siły. Bawił ją  bardzo ten piękny chłopiec o 
ciemnych tęsknych oczach, zapatrzony w mą na
miętnie, czuła, że nie ma tak szalonego przed
sięwzięcia, na któreby on się nie porwał, dis do
godzenia jej prsgoieniu, jej zachciance, przelotnej 
choćby... jej widzimisiu. Dla rozpłomienienia je
szcze większego tego pochlebiającego jej uczucia, 
sama doskonale grała rolę nieśm iałej.. trwożliwie 
rozkochanej dzieweczki... Wzdychała, spuszczała 
skromnie oczy, nagle je  pottm podoosjąc i rzu
cając tęskne spojrzenie na drżącego z rozkoszy 
młodzieńca, wybiegała da okna na odgłos dobrze 
jej znanego tententu karego konia, i czułem 
spojrzeniem witała przybyłego... nawet płonić się 
nauczyła ; jodnsm słowem przechodziła prakty
czny kurs miłości z całą dokładnością.

(C. d. n.)
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rzyby zamykali wszystkie rzakłady znajdujące się 
w zły h hygienicznych warunkach.

Jest to jedna sprawa, żywo zajmująca teraz 
cale społeczeństwo angielskie, —  a oto jest 
drugi , do pewnego stopma z tamtą zwią
zana.

Podług dawnych praw każdy, kto chciał o- 
tworzyć handel detaliczny napojów wyskokowych, 
obow ązany był przedewszyatkiem otrzymać spe
cjalne na to pozwolenie od władzy sądowej da
nego okręgu. Udzielanie powyższych „licenc'su 
(konsensów) nie było prostę formalnością. Trzeba 
wiedzieć, jak szeroką rolę w życiu każdegi An
glika gra „gin* lub „whisky,* ażeby pojąć, że 
stan szynkarza oprócz stanowiska handlowego 
posiada zarazem i niemałe znaczenie socjal
na. W niższych warstwach społecznych wódka 
jest jedynrm źródłem przyjemności fizycznej i 
moralnej pociechy, jedynym punktem jasnym 
na szarem tle codziennej pracy i niedostatku. 
Najmilszą tam jest atmosfera szynkown>', bę
dącej wyłącznym klubem klasy roboczej i całe
go pospólstwa ulicznego. Statystyczne dane wy
kazują, że przeważająca część przestępstw i 
zbrodni popełnia się w Anglji wskutek pijań
stwa.

Dotychczas rząd zwracał też uwagę na oso
bistość każdego chcącego założyć szynkownię i 
żądał od niego pewnej moralnej gwarancji, że 
znajdując się w nieustannym zetknięciu z owym 
fermentem społecznym, d nalać będzie w dobrej 
wierze, starając się być ra zej nadzorcą i przed 
stawicielem porządku publicznego, aniżeli współ
towarzyszem szumnych biesiad. Przytem władza 
usiłowała zapobiegać zbytniemu rozmnażaniu się 
szynków, nie pozwalając nikomu otwier. ć ich w 
miejscowości, gdzie pijaństwo silniej dawało się 
we znaki.

Prawo detalicznej sprzedaży spirytualij o 
płacano nieraz dość drogo, ale, raz uzyskane, 
służyło ono na czas nieograniczony i mogło być 
odebrane tylko z własnej winy szynkarza, jeżeli 
przez jakie przekroczenie utracił zaufanie publiczne.

O l chwili zaprowadzenia reformy samorzą
du, warunki powyż3ze przedewszystkiem pod tym 
względem ulegają zmianie, że owe „ lic~nc'sa 
czyli pozwolonia, wydawać będzie nie miejscowa 
władza sądowa, lecz rady prowincjonalne (couniy 
counol). Następnie pozwolenia będą miały zna
czenie tylko na pewien określony przeciąg czasu, 
a za jednogkśnem uznaniem rady prowincjonal
nej będą mogły być odebrane, chociażby niemo
ralne postępowanie szynkarzy w niczem się do 
tego nie przyczyniło. W razie, gdyby rada pro
wincjonalna zechciała tym sposobem pozbawić 
prawo sprzedaży tych, którzy to prawo nabyli po 
zaprowadzeniu „Local gouernment bill*, rząd 
postanowił, że, ponieważ ci ostatni płacili za 
prawo sprzedaży w zaufaniu, iż nie zostanie im 
odebrane bez ich własnej winy, i w tem prze
konaniu układali swoje interesa, ponieważ przy
tem to prawo stanowi poniekąd ich wła
sność osobistą — jeżeli dla dobra publiczne
go zostanie odebrane —  należy im się wynagro 
dzenie, odpowiadające stracie, jaką przez to 
ponoszą.

W praktyce cały ten program nie byłby 
zbyt trudnym do zastosowania, gdyby nie wcho
dziła tu w grę pewna Bgitacja społeczna, uja
wniająca się z całą zajadłością angielskiego sek
ciarstwa.

Mówię o szeroko rozwiniętem towarzystwie 
wstrzemięźliwości, czyli „teetotaler’ach (do.-łownie 
„herbatników wyłącznie*; noszących, jako zewnę
trzną oznakę swej idei, niebieską wstążeczkę u 
butonierki.

W Anglji najtrudniej spotkać człowieka z 
równomiernie rozwiniętemi tendencjami życia. 
Anglik dochodzi do swych przekonań nie zapo- 
mocą krytycznego rozumowania, ale raczej wie- 
dńony instynktem i uczuciem, co też zwykle do
prowadza go do pewnej „idee fixe", której h o ł
duje przez całe życie z fanatyczną jedno
stronnością

Ponieważ w Anglji pijaństwo jest rzeczywi 
ście jedną z głównych plag społecznych, wy 
wołało więc protest w pewnej liczbie ludzi, 
którzy natychmiast na tej zasadzie utworzyli se
ktę, a propagując swe przekonania na mityn
gach, w tysiącznych broszurach i w prywatnem 
życiu, mniemają, że dość jest zamknąć na świę
cie wszystkie destylaraie, by ludzi w aniołów po 
przemieniać.

Naturalnie, że w ich oczach każ ly szynkarz 
jest wysłannikiem złego ducha, nie ma więc prze
ciw niemu śrcdka zbyt surowego, którego by nie 
u ’ yli dla zabicia nienawistnego sobie przemysłu i 
handlu wódczanego.

Paitja „teetotaler'ówu tak jest znaczna i tak 
silną przeprowadza ag.tację, iż rząd z nią ra
chować się musi.

Teraz w obac nowego prawa o udzielaniu 
pozwoleń na sprzedaż wódek „herbatnicy* 
protestują stanowczo przeciw wynagradzaniu tycb, 
którym dawne prawo sprzedaży odebrane zostało 
po zaprowadzeniu reformy.

Ich gwałtowna agitacja przerywa eia-ę le 
tniego sezonu.
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POWIEŚĆ
przez

K . o \ v e r s ł t t j .

(Ciąg dalszy).
Był jakiś łfgodniejszy, nie śpieszył się, 

mówił wolniej, przenikający zwykle do głębi 
wzrok j go zaszedł jakąś mgłą zamyślenia. Ró- 
zia, nieco rozstrojona całodzienną, nauczycielską 
pracą, wyspowiadała mu wszystkie swoje bole, 
opowiedziała przeszłe smutki. Nie obeszło się 
przytem bez cicho wylanych łez. Ta spowiedź 
przyniosła jej ulgę, nagle wszakże zerwała się 
przestraszoną myślą, jaka jej przyszła.

— Ale pan nie powtórzysz tego wszystkiego 
żonie swojej? —  zawołała z niepokojem, —  żona, 
to wspólniczka wszystkich myśli...

— Mogłaby być wspólniczką wszystkich myśli 
moich, ale cudze do niej nie należą. Możesz pani 
być spokojną, nikt Bię ode mnie niczego nie 
dowie.

Wzięła jego rękę i chciała ją  ponieść do 
ust. Czyn ten harmonizował z uczuciem wdzięcz
ności i szacunku, jakich doznawała; Melicki wy
rwał rękę.

—  Co pani robisz ?
— Już teraz nie całuję nikogo w rękę, —  

rzekła, —  nie mam rodziców, ani żadnych star
szych krewnych... taką miałam ochotę ., toby mi 
dało złudzenie, że msm kogoś, co mię kocha po 
ojcowsku...

List do Redakcji.
( W  sprawie Tow. zaliczkowych.)

Nie omylę się zapewnie, gdy się ośmielę, są
dząc ze szczerego zajęcia się Przeglądu sprawami, 
dobro naszych stowarzyszeń zarobkowych i gos
podarczych na celu mającemi, jako jeden z gor
liwych na tej niwie pracowników, i znając do
kładnie ustrój jakoteż stosunek stowarzyszeń do 
patronatu ich Związku, przesłać Sz. R  idakcji nie
które uwagi, dotyczące artykułów, sprawy te oma
wiających, w nr. 135, 136 i 141 Przeglądu umie
szczonych, a to celem bliższego objaśnienia w 
niektórych kwestjach Szan. autora tych artykułów, 
widocznie w tym kierunku nie bardzo dokładnie 
poinformowanego, a równocześnie podzi-łając 
niektóre trafnia i zdrowo wypowiedzime zapatrywa 
nia, dodać do nich i moje, na doświadczeniu i szcze
rej prawdziwie bez wszelkich tendencyjnych lub 
osobistych przymieszek oparte, będąc pewnym, 
że je Szan. Redakcja dobrze przyjmie i przy da
nej sposobności należycie zużytkuje.

Podzielam pod pewnym względem rozczaro
wanie Szan. autora, ale nie daję mu wcale wy
razu bolesnego, ani też odnoszę je do uchwał po
ufnego zgromadzeiia delegatów stowarzyszeń. 
I owszem, uchwały te nie mogły być inne, a na
wet musiały być takie, a nie inne, jeżeli miały 
być wyrazem wszechstronnego i roztropnego nad 
sprawą zastanowienia się i mieść ć w sobie po
stanowienia użyteczne. Lecz nie z powoda przez 
Szan. autora iż „wójt sądził sprawę wójta,* bo 
przecież delegacja składała się z wybitnych i po
ważnych osób a nie 2 Wydziału Związku, lub osób 
temuż ślepo hołdujących, lecz dla tego, żo gdyby 
one były w duchu, dającym słuszność zan epoko- 
jeniu, gdyby przyznawały, iż stowarzyszenia rze
czywiście idą wstecz a nie naprzód, jak to S an. 
autor chciał wykazać; gdyby zawierały jakieś 
kategoryczne, wielką ciężkością i nagłością spra
wy spowodowane postanowienia reformy, zbudo
wanie, że tak powiem, jakiegoś muru, nieprzeby
tego na przyszłość dla wielkich nadużyć, to, mo
że rozczarowanie ogół j, zawsze scen efektownych 
pragnącego, byłoby mniejszem, ale za to daleko 
boleśniejszemi byłyby następstwa takich uchwał: 
popłoch wzniecony, zaufanie nadwątlone tak do 
stowarzyszeń, jak i do ich (według wyrażenia Szan. 
autora) władzy fachowej zwierzchniczej tj. do patro
natu Związku stworzyszeń. A przecież zgromadzenie 
me to miało na celu ale owszem : konieczność uspo
kojenia opinji ogółu i pomnożenie środków podnie
sienia tej opinji a tem samem i zaufania, a co tylko 
przez wzmocnienie tej władzy, do opieki i straży 
nad stowarzyszeniami powołanej, osiągniętem być 
może. Otóż w tym duchu, zgodnym z celem zgro
madzenia, Szanowni delegaci bardzo dobrze pojęli 
swoje zadanie, a bardzo sumiennie i oględnie je wy 
pełnili. A nareszcie, co się tyczy kwest i upadku 
tylu stowarzyszeń, o czemby się wiele powie 
dzieć dało, to przecież nie w ilości a le w j ikości tj. 
sile żywotnej Towarzystw widzieć należy ich po
myślny i korzystny rozwój; a że w tym kierunku, 
ogólnie biorąc — Towarzjstwa nasze się rozwjają, 
to przecież nie podlega żadnej wątpliwości i owszem 
każdemu to jeat wiadome i do zbadania łatwe.

Rozczarowanie —  a właś iwie zdziwienie 
moje — odnosi się do wniosków, tych, które Dr. 
Zgórski na zgromadzeniu postawił. Nie roszczę 
sobie pretensji do rozbierania, ani też do krytyki 
wniosków Dr. Zgórskiego, tak renomowanego i za
służonego na pola stowarzyszeń niegdyś pracow
nika, lecz wyznaję szczerze w mojej prostodusz- 
ności, iż w wnioskach tych, a —  tem właśnie 
motywuję moje zdziwienie —  nie mogę dopatrzyć 
się środków zaradczych przeciw klęisom , które 
nawiedziły w ostatnich czasach stowarzyszenia 
(między innemi i takie, gdzie Dr. Zgórski tak 
ważne zajmował stanowiska — mianowicie: Towarz. 
spożywcze i handlu skór), a przecież to było ce 
lem zgromadzenia, wyraźnie wypowiedzianym.

Powiem dalej, że nie widzę właściwie wnio
sków, wyłuszczającycb to, co uczynić należy; ale 
tylko teoretyczne zasady, któreby w organizacji 
i administracji stowarzyszeń wprowadzić należało 
—  naturalnie, o ile by się to okazało potrzebnem 
i możliwem. Jako takie nie mówią one po wię
kszej części nic nowego, lecz były pośiód innych 
już nieraz omawiane i przez Patronat starannie 
polecane, a nawet, ile t i  od Patronatu zależeć 
mogło, przeprowadzane, a co już sama uchwała 
poufne {O zgromadzenia słowami „Związek stowa
rzyszeń winien wszelkie swoje dawniejsze uchwa
ły, do nadania stowarzyszeń om ściś ejszej orga
nizacji zmierzające itd." wyraźnie stwierdza.

Omawiając te wnioski dra /.górskiego, Szan. 
autor artykułów Przeglądu, jakkolwiek w wielu 
kierunkach wypowiedział trafne zapatrywania i 
motywy, zdradził jednak w innych n iełość dokła
dną znajomość spraw i ustroju stowarzyszeń. Dla
tego myślę, że me będzie od rzeczy, gdy je  roz 
patrzymy poszczególnie i zważymy, o ile by też 
ich praktyczne zastosowanie było możliwem i ko- 
rzystnem. I tak:

ad 1. Żtdne stowarzyszenie nie wchodzi w 
życie, dopóki nie ma 20 członków (założyciel') z 
udziałami subskrybowanemi, a najczęściej całko-

—  Wiele pani masz lat?
—  Dwadzieścia pięć.
—  Nie jestem d iść starym, by być ojcem 

pani., poca unek w rękę mówi o pokorze, nie na 
miejscu między nami.

Przy tych słowach wstał i przyciągając 
Rózię, pocałował ją w czoło.

— Chcesz mię kochać, jak starego krewnego, 
— rzekł, —  pamiętaj, że to obowiązuje... musisz 
być ze mną szczerą, nic a nic dumną, a nawet 
posłuszną.

— Nie znam większej ro3koszy, jak posłuszeń
stwo względem człowieka, któremu ufa Bię, jak 
Bogul

—  O ., nie lubię egzaltacji i niewłaściwych 
wyrażeń. Jestem grzesznym i słabym człowie
kiem... kocham, nienawidzę, jak człow iek..

— Ale pan nie kłamiesz I
—  Skąd wiesz o tem? Kłamstwo jest czasem 

koniecznością, czasem zasługą.. Nie popełniam 
tylko tcgo kłamstwa, które jest upodobaniem w 
fsłszu .. Nie mniej co do mnie niesłusznych po
jęć... Może całe moje postępowanie z tobą jest 
tylko kłamstwem... Powiedziałem ci też mimowoli 
i przypadkiem nieprawdę, a potem przez żart ją 
potwierdziłem. Żona, o której tu mówiliśmy, jest 
moim przyjacielem i kolegą-lekarzem. Wszyscy 
wiedzą o naszej przyjaźni, o jego bałwochwal 
czem przywiązaniu do mnie, o naszej nierozdziel- 
ności, wspólności mieszkania i poglądów, i nazy
wają go moją żoną. Sądziłem, że pani wiesz o 
tem i rozumiesz, że mówiąc „moja żona", mam 
na myśli Sdewicza.

Rózia westchnęła. Wiadomość, że Melicki 
był kawalerem, popsuła coś w pojęciach, jakie 
sobie o nim tworzyła. Nie zachwiała je j ufności, 
ale już nie miała ochoty pocałowania go w rękę,

wicie lub — według ich wysokości —  w większej 
części wpłaconemi. Wysokość tycb kwot deklaro- 
rowanych — względnie wpłaconych —  zależy od 
stosunków miej (cowych. Jakże więc może być 
normowaną wysokość kapitału zakładowego, jeżeli 
ta norma w jednem miejscu z łatwością mogłaby 
być przekroczoną, zaś w drugiem żadną miarą 
osiągniętą — rozumie się przed rozpoczęciem 
czynności. A przecież okoliczność ta żadną miarą 
nie mogłaby służyć za podstawę oceny żywotno
ści lub niemożliwości założyć się mającego sto
warzyszenia, co sam dr. Zgórski wyraźnie przy
znał, kiedy na poufnem zgromadzeniu o żywotności 
naszych stowarzyszeń mówiąc, powiedział że z 
drobnych zazwyczaj początków rozwijają się stale.

ad 2. Gdyby zasada ta mogła się stać con- 
d tio sine qua non, większa część naszych towa
rzystw musiałaby kapitulować; prawda, źe za to 
pozostałe awansowałyby do wielmożności banków 
prowincjonalnych, stałyby się może wielkiemi a- 
gencjami Banku krajowego, o czem już —  chociaż 
zdaleka —  wspomniał p. Kieszkowski w swym te
legramie do poufnego zgromadzeiia delegatów.

Ośmielam się zapytać, czy byłby to rozwoj 
pomyślny i korzystny dla kraju? czy byłby nim 
osiągnięty cel założycieli stowarzyszeń? Na to 
zdaje mi się w selka odpowiedź zbyteczna. Aie 
prawd i, że to możeby posłużyło do ściślejszej 
kontroli, chroniłoby przeciw nadużyciom? Na to 
doświadczenia ostatnich wypadków dają nam od
powiedź tak dobitną, że nie pozostaje nam żadna 
w tym kierunku wątplii^ść. Wszakże to w naj- 
więk82em towarzystwie, gdzie było dosyć dyi e 
ktorów, zastępców, buchalterów i ich pomocników, 
rewidentów itd., a pomimo to jeden adjunkt prowa
dził kasę, portfel wekslowy, buchalterję, zestawiał 
bilanse i inwentarze, jakby nikogo więcej nie 
było, tak wszystko robił samodzielnie i dlatego 
też kradł tak samo —  d z i e l n i e .

ad 3. Zasada ta wprowadziłaby już dobry 
początek przekształcenia towarzystw na banki, 
szczęściem, że właśnie zeszłoroczne walne zgro
madzenie delegatów Związku uchwaliło jednolitość 
rachunkową we wszystkich towarzystwach związ
kowych bez wyjątku, ale nie bankową, lecz dotąd 
używaną.

ad 4. Zwalczanie konkurencji niepotrzebnej 
wszelkiemi siłami już oddawna jest praktykowane, 
tak ze strony stowarzyszeń istniejących jak i 
szczególniej ze strony Patronatu; nigdy stowa
rzyszenia konkurencyjne nie uzyskają przyjęcia 
do Związku. —  Przy tej sposobności jednakże 
nadmienić należy, że często niewłaściwe postępo
wanie zarządów stowarzyszeń istniejących prowo
kuje konkurencję, a dalej, że towarzystwa rozu
mnie i sumiennie kierowane żadnych konkurencyj 
obawiać się nie potrzebują.

od 5. Zasadę, że towarzystw raz zachwia
nych podtrzymywać nie należy, podpisałbym, ale 
tylko pod warunkiem, że będzie ona zastosowaną 
do towarzystw, które z rzeczy wisi ego braku siły 
żywotnej się zachwiały i prawdziwie sztucznie 
musiałyby być podtrzymywane. Ale nazwałbym 
ją wielką niesprawiedliwością, barbarzyństwem, 
zdradą przeciw celowi towarzystw, gdyby ją za 
stosować chciano w wypadkach, gdzie w skutek 
nieudolności lub niesumieaności niektórych urzę
dników — a nawet całego zarządu — towarzystwo 
posiadające zresztą siły żywotne i rację bytu, 
chwilowo zachwiane, zapotrzebowałoby pomocy, 
wcale nie sztucznej, ale nituralnej, t. j. wzmo
cn ien i, jak go potrzebuje rekonwalescent po 
przebytej chorobie ' - i  —

Czy odmówienie pomocy w takim wypudku 
nie byłoDy tem samem, co g iyby lekcrz odmówił 
ratunku zranionemu, mówiąc: ty możesz umrzeć, 
jeżeli się sam nie wyratujesz, ale ja  cię ratować 
nie mogę, bo ja  tylko zdrowych ratuj,! A prze
cież zasad s ta już jest praktykowaną przez le
karza k r a j o w e g o  naBzych słabości fiian- 
sowychl

ad 6. Stosunek kapitału w ła tn g o  do ob 
cego, oczywiście tylko względem kredytu, przez 
instytucje fiiansowe Towarzystwom udzielanego, 
w ten sposób normowany b jć  może, jak sobie 
tego życzy zasada ta, gdyż zaciąganie pożyczek 
w tycb instytucjach dla stowarzyszeń, odbywa 
się za pośrednictwem patronaatu Związku.— Co do 
banku krajowego, zasada ta już jest praktyko
waną i t i  w stosunku daleko estrzejs ym; a nic 
nawet nie pomogą przedstawienia i prośby sto
warzyszeń i patronatu, —  choćby najracjonal
niejsze.

Co do wkładek oszczędności, to już na ze- 
szłorocznem walnem zgromadzaniu Związku sto
warzyszeń, zasada normująca wysokość ich przyj 
mowunia omówioną i poleconą została.

ad 7. Kto zna dokładnie ustrój obecny pa
tronatu Związku, kto wie, źe nietylfeo kontrola 
ale i tok wszelkich czyu n ości g !ównych stowa- 
rzyszrń w Związku jest scentralizowany, kto wie, 
że stoi na czele patron, że czynnoś i bieżące 
załatwia sekretarz z urzędnikiem p< mocnym, zaś 
kontrolę lustrator, w czem mu często sekretarz 
i przez patrona n ielńdy delegowani dyrektoro
wie Towarzystw na prowincji są pomocni, ten 
me wiem, w jaki sposób wytłumaczyć potr*fii, w

ani podania czoła jego ustom. Odtąd w jej po 
stępowaniu był odcień większej powBgi, zmięaza- 
nej z odrobiną nieśmiałości. Profesor przycho
dził wszakże coraz częściej. Dla niego zdobyła 
się na odwagę śpiewania. Muzyki bez słów i cie
pła ludzkiego głosu nie oceniał on; nie bywał 
na koncertach, ani na operach, które go mę
czyły. T jlko melodja prosta jednego głosu 
trafiała do jego ucha i uczucia.

—  To jest z mojej strony śmiałość nie do da
rowania, —  mówiła Rózia, —  śpiewać z takim 
głosem I

—  Nie wiem, jaki on jest. ale mi się podoba.
— Mam go też  tylko dla pana! Ktoś powie 

dział, że mój głos jeBt głosem nie śpiewaczki, 
lecz kompozytorki, mogący dać pojęcie o każdym 
wokalnym utworze, ale tylko pojęcie.

Po trosze coraz więcej śmiałości i upodo
bania znłjdowała w tem łączeniu głosu swego z 
dźwiękami fortepianu i dodawaniu poetycznych 
słów do muzykalnej myśli. Była to raczej dekla
macja, niż śpiew, i to właśnie pociągało mało 
muzykalnego profesora.

—  Pani mię przerobisz jeszcze na melomana, 
—  mówił z szorstkością, mającą na tle ukrycie 
wzruszenia. Meloman w mojem przekonaniu zna
czył dotąd to samo prawie, co idjota.

Rózia klasnęła w ręce.
—  Co za honor dla mnie zrobić przyjaciela 

muzyki, a zatem poetycznej, marzycielskiej ab
strakcji z takiego brzydkiego „zjadacza chleba", 
materjaliaty, pozytywisty.

—  To przestroga dla mnie... grozi tu niebez
pieczeństwo moim przekonaniom, zasadom, wresz
cie nerwom... ja  tu za często przychodzę. Prawda 
pani?

— To zależy od chęci, wyobrażeń... Są ludzie,

czemby właściwie mógł być osiągaięty teu 
wyższy od obecnego stopień scentralizowania 
kontroli, przez kreowanie posady jakiegoś dy
rektora Związku? Chyba tylko dla posady —  
jak mówi p. Ritterscbild —  a właściwie tylko dla 
honoru, bo byłby to: „Tdel ohne M itlel", —  gdy 
zważymy, że Towarzystwa związkowe oświad
czyły, iż to co obecnie do Związku dają, jest 
„max'muma tego. co dać mogą, a dalej, że te 
obecne dochody Związku, na opłacenie istnieją
cych a koniecznych urzędników nie wystar
czają, a tylko dodatkami kasy oszczędności i 
banku krajowego uzupełnione, zaledwie rozchody 
pokrywają Któżby więc płacił tego dyrektora 
jeżeli dziś patrona nie ma czem opłacić?! Do
brze, że Związek miał to szczęście znaleść pa
trona, który bezpłatnie daleko szczerzej i su
mienniej oddaje swą pracę i czas drogi, aniżeliby 
wielu innych, dobrze opłaconych, uczynić to u- 
miało i zechciało! ale gdzieżby się znalazł taki 
dyrektor?!

Zresztą co do podołania czynnościom Związ
ku, panowie ci zupełnie wystarczają, a jeżeli 
czasom są trochę przeciążeni, to pochodzi to 
tylko z braku uzdolnionych a raczej, zawodowo 
i ogólnie wykształconych urzęlników w wielu 
stowarzyszeniach, z braku silnej woli i chęci w 
tychże dla pr/yswoirnia sobie potrzebnej wiedzy 
w wszelkich kierunkach, licznemi instrukcjami w 
Związku od dawna omawianych i podawanych. 
A więc nie do „natrooafu Związku* potrzeba 
dyrektora, ale d l a  T o w a r z y s t w  potrzeba 
„zdolnych dyrektorów*. A to rzecz wcale m ożli
wa tak ze względów materjahiyeh jak i mo
ralnych.

Jeżeli zaś chodzi o podniesienie kontroli, 
więcej sprężystej, wnikającej, a zarazem poucza
jącej, a tem samem skuteczniejszej, to do tego 
nie potrzeba pomnożenia siły biurowej Związku, 
ale pomnożenia i rozszerzenia w należyty sposób 
działalności siły lustracyjnej.

Z tymi wnioskami zestawiając wnioski pa
trona nie przychodzę do spostrz żenią sr.an. au
tora artykułów w Przeglądzie, t. j. że wnioski te 
wzajemnie się uzupełniają, lecz stwierdzam to, 
co powiedziałem poprzednio, że propozycje dr. 
Zgórskrgo są tylko zasadami w ogólnej f  >rmie 
wypowiedzianami, których ponowne, szczegółowe 
zbadanie wykaże, o il?, gdzie i kiedy zaotosowhna 
być mogą, gdy tym czasm  propozycje dr. Skał- 
kowakiego są dokładnie sformułowanemi wnio
skami, w zupełności do przeprowadzenia odpo- 
witdaiemi i możliwemi, a nadto, jako osnute na 
rzeczywisty, b faktach ostatnich klęsk i p o 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  powodach, które je  umo 
zliwiły. odpowiadają zupełaie celów", który zgro
madzenie sobie założyło, t. j wykrycie wadliwo
ści i obmyślenie środków zapobiegających. —  Po
wiedziałem p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i ,  bo każ 
dego człowieka, wszelki obowiązek należycie i 
sumiennie pojmującego, przekonaniem być musi, 
że w owych smutnych faktach nie sami złoczyńcy 
byli winnymi, śle i ci, ce obowiązków swoich, a 
tem samem i złoczyńców nie dopilnowali.

„ Occisio (ur um juvd\ “ „gdzie nie dojrzysz 
okiem, tam d łożysz workiem,* powinno każdemu 
tkwić w pamięci, czyjej pieczy poddane jest cu 
dze mienie. Wypowiedział to wyraźnie p*tron 
Związku, wyłuizczając p w ó l zgromadzenia i isto
tę faktów, a zatwierdz.ła dobitnie rezolucja wy
działu Związku, orzekająca, „iż zachodzi potrze 
ba obostrzeni* kontroli m d  czynnościami dyrek- 
cyj, komisyj rewizyjnych \ rad nadzorczych w sto
warzyszeniach, aby i <ti i 'jące przepisy ustawy 
statutów i ustanowień Związku, wszystkim po
trzebom najzupełniej wy Urczające, n a l e ż y c i e  
w y p e ł n i a n e  b y ł y . *  Szan. autor snać nie 
uwzględnił tego, bo inzezej nie byłby użył złego 
porównania, ais owBzem munałby był przyznać, 
że nie wójtowa była sprawa, ale wójt dobrze i 
śmiało ją osądził, i że nie p. Ritt-rsi h ld, ale re
zolucja wydziału Związkw miała odwagę —  całą 
wypowiedzieć prawdę.

Pozostaje mi jeszcze zamienić moja zdanie 
z szan. autorem, co do myśli rzuconych przez p. 
Ritterschilda. Nie podzielam zupełaie uniesienia 
nad temi myślami, gdyż ani widzę w nich argu- 
mentacyj, w samo sedno złegc trafiających, ani 
rezultatów z życia prakty, znego wziętych, ani na
reszcie zrozumieć mogę, czem właściwie okazał 
tę odwagę p. Ritterscbild? chyba tem, że nie na
myślając się wiele, napisał to, co „mu przez myśl 
przeszło." Jeże li temu, co powiedział dr. Zgó;ski 
brakuje dostatecznej jasności i praktyczności, to 
sentencjom p. Rittersebilda brakuje podstaw. Wąt 
pię bowiem bardzo, aby p. Ritterscbild był w 
stanie wykazać choćby jedno stowarzyszenie z 
pomiędzy tych 300 powstałych, któreby tylko dla
tego było itworzone,aby dać komuś tam posadę (?) 
Żs w stowarzyszeniach poumioszczano wiele osob 
protegowanych, że po większej części prywatne 
stosunki więcej wpływają przy obsadzeniu posad, 
aniżeli zalety dU dobra T iwarzytwa odpowiednie, 
to jest prawdą udowod ioną, która powinnaby 
pod rozwagę być wziętą i usuniętą

Nie pojmuję również logiki sentencji: „gdy

kłórym to, co często powraca, przykrzy się i nu
dzi ; aą inni, dla których przyzwyczajenie staje 
za przyjemność IM

—  A pani nsleży do rzęłu...
—  Niestety do tych, co się przyzwyczajają, do 

tych zatem, co są stworzeni na to, by ich opusz
czali ludzie, lubiący zmianę.

—  Ale cóż się stanie, gdy spotka dwoje ta
kich, dla których przyzwyczBjerie stanowi rozkosz.

— Okoliczności ich rozdzielą... okoliczności czy
hają tylko na ludzkie szczęście...

—  Między nami ich być nie może. Ja nie opu
szczę Warszawy; pani też całe życie na pracy 
nauczycielskiej spędzić postanowiłaś.

—  Któż wie, co się stać może. Proponowano 
mi miejsce nauczycielki muzyk na wsi... miała
bym mniej pracy i nie potrzebowałabym biegać 
z godziny na godzinę, jsk  tutaj.

—  Pani powinnaś przyjąć to miejce... bez na
mysłu je przyjąć!

—  Odrzuciłam je.
—  To nierozwaga, to szalcńitwo!
—  Wyjechać stąd i opuścić mój pokoik, mego 

brata, jego dzieci, państwa Jasiów, moje sobotnie 
wieczory i moją misję nawrócenia pana na łono 
muzyki? To byłoby nad moje siłyt

—  Pani jesteś prawdziwe dziecko! Tu chodzi 
o zdrowie pani!

Gderając tak Melicki miał twarz rozja
śnioną.

— A gdybym tego żądał w imieniu obiecanego 
mi posłuszeństwa?

W  głosie jego była żartobliwa wesołość.
Często zdarzało się, że myśli jej odczyty

wał w oczach, na czole, w głosie. Miał doświad 
czenie i dar spostrzegawczy tak wielki, że w da 
nej chwili odgadywał człowieka całego lub czę-

będzie mniej instytucyj, wię .ej lud .i p e w n y c h  
się znajdzie." Jeżeli dziś, przy wzroście i rozwo
ju towarzystw, w obec prawdy, dopiero co po
wiedzianej, są jeszcze ludzie, pod każdym wzglę
dem uzdolnieni i pewni, ale, ponieważ nie mają 
„koneksyj towarzyskich!", to zostają spychani „ad 
infima", a nawet często chleba nia mają, to o 
ileż mniej dostanie się tycb ludzi do Towarzystw 
zredukowanych, zwłaszcza w obec ciągle rosną
cego zastępu jegomosciów protegowanych, którzy 
zawsze posady dostaną i ludzi bez „koneksyj" 
zupełnie z towarzystw wyeliminują. Stwierdzić to 
mogę fsktsmi i wyliczyć stowarzyszenia, a ra
czej ich zarządy, które poleconych sobio przez 
patronat urzędników, WBzelkie gwarancje posiada
jących nie przyjęły, bo był pod ręką kuzynek ja
kiś miejscowy lub coś podobnego, który po krót- 
kiem urzędiwaniu, różne popełniwszy p o m y ł k i ,  
zostawił po sobie świadectwo i pamiątkę w kasie 
Towarzystwa pod tytułem „niedobór.*

Nareszcie sentencja, iż łatwość pożyczania 
rujnuje społeczeństwo, mieści w sobie prawdę — 
ale znaną. Wiedzą o niej bardzo dobrze instytu
cje finansowe, Towarzystwa swoim kredytem zao
patrujące, i dziś nietylko łatwo nie pożyczają, ale 
owszem pożyczają bardzo trudno. Wiedzą o tem 
zarządy stowi rzyszeń, a patronat często odneśne- 
mi upomina przestrogami, a naw-1 osobną wydał 
w tej mierze instrukcję, ale wykonanie poszcze
gólne tej ostrożności nie zawisło ani od patro
natu, ani od kontroli Związku, lecz tylko wyłą
cznie od tych r o z u m n y c h  i s u m i e n n y c h  
k i e r o w n i k ó w  —  od tych “ p e w n y c h 1 u- 
d z i w  Towarzystwach.

Reasumując to wszystko, cośmy tu powie
dzieli pod względem kwestyj, jakie poufie zgro
madzenie delegatów stowarzyszeń miało do roz
wiązania, przychodzimy do tych samych prze* 
kontń, jakie zgromadzenie w swych uchwałach 
wyraziło, zgadzamy się z przekazaniem szczegó
łowego zbadania wniosków i należytego przepro
wadzenia środków zaradczych wydziałowi Związ
ku i jesteśmy przeświadczeni najzupełniej, że na 
tej drodze rezultaty korzystne osiągnięte zostaną.

Nikt nam jednak tego za złe wziąć nie mo
że, jeżeli z szczerej życzliwości dla dobra stowa
rzyszeń i pragnienia widzieć urzeczywistnionemu, 
wszystkie życzenia przez usta szan. delegatów 
poufnego zgromadzenia wyrażone, które ostatecz
nie w tem się streszczają, aby władza związku 
stowarzyszeń wzmocnioną i ustaloną została, do
damy następu;ące spostrzeżenia, na podstawie pe
wnych danych z osobistego doświadczenia.

Prawdziwą i prawdziwie zasłużoną jest po
waga Związku, ale właśnie dla tego smutnym jest 
objawem to, że posłuch dla tej powagi nie jest 
tak powszechnym i bezwarunkowym, jakby nim 
być powinien. Przyznajemy również, że kontrola 
coraz staje się wyśmienitszą, fakta jednak pou
czają nas, że pomimo to jest ona jeszcze chro
mają ą i niedostateczną, a szczególniej w kierun
ku tym, który wyrażony wprawdzie w rezolucji 
wydziału związku, (powyżej nedmienionej) nie jest 
jednakże ujęty w żadnym wniosku. Zważywszy te 
fakta, a że są faktami o dowody nie trudno, 
stwierdza je zresztą sama ucbwała co dopiero 
powzięta, zważywszy nadto jeszcze jeden fakt, 
który szan. patronowi i urzędnikom pat oiatu do
brze jest znany, t. j. z jednej strony brak praw
dziwie rutynowanych i sumiennie pracujących 
urzędników, szczególniej w towarzystwach, gdzie 
dyrekcje składają się z ludzi nie fachowych lub 
stale nie urzędujących, z drugiej zaś strony obsa
dzanie posad czynnych urzędników, przez ludzi 
zupełnie nie odpowiednich i żadnych nie posia
dających gwarancyj, taki postulat adresujemy do 
szau. wydziału związku; „aby przy nastąpić ma- 
jącem badaniu i zarządzeniu środków zaradczych 
szczególniejszą na te okoliczności zwrócił uwagę 
i wszelkich dołożył starań ku ich korzystnej zmia
nie, a w ięc : aby ta władza wydziału i patronatu 
związku przestała być moralnie idealną a uzy
skała egzekutywę bezwarunkowo stanowczego wpły
wu, aby kontrola nie ograniczała się tylko do ma- 
terjału przedłożonego, lecz aby wyszukiwała so
bie materjał dalszy, poznając dokładnie nietylko 
okoliczności ale i osoby, słowem, aby się stała 
siłą, że tak powiem, wnikającą w wnętrzności ka
żdego towarzystwa, a nadto, aby z kontrolą łą
czyła się praktyczna organizacja prawidłowego 
ustroju i w danych razach faktyczne jej na miej
scu przeprowadzenie, jakoteż nauka urzędników, 
nie dość fachowo wykształconych.

Trudne to zapewne zadanie i nieugiętej 
wytrwałości wymagające, ale przy dobrej i silnej 
woli możliwe i pewnie skuteczne; a choćby po 
dłuższym dopiero czasie skutek dobry osiągnię
tym został, to w obec uznanej, zbawiennej uży
teczności i pomyślnego rozwoju towarzystw na
szych, r o z u m n i e  i s u m i e n n i e  kierowa
nych, opłaciłyby się te trudy sowicie.

Krakowiec dnia 27 czerwca.
Z poważaniem 

J  Popławski, dyrektor tow. zalicz

ściowo. Gdy raz Rózia, skończywszy jakąś pieśń 
opuściła ręce na kolana, a w przestrzeni utonęła 
wzrokiem, który nic nie widział, Melicki zbliżył 
się do niej i rzekł, patrząc w jej twarz, jak w 
książlę w którejby czytał:

— Tę pieśń słyszysz pani w tej chwili śpie
waną barytonem i widzisz usta, które je  wyma
wiają

Spojrzała na niego z przestrachem i na
głym rumieńcem na twarzy,

— Śpiewał ją  narzeczony pani?
—  O, —  zawołała, —  czy pan myśl cudzą 

umiesz zgady wać i Ja się pana boję, doprawdy... 
z pod czaszki wyjmujesz pan myśl, tę własność 
nienaruszalną, ten skarb bliźniego twojego!..

—  Ja jestem lekarz, chciałbym od takich wspo
mnień uleczyć głowę pani.

— Czy jest jaki środek, któryby dał zapo
mnienie ?

— Szukam właśnie w pamięci środka takiego 
Pani za mało masz roztywek; za wiele widujesz 
dzieci, a za mało ludzi... jabym pani przedstawił 
moję żonę.

— Tego pańskiego Solewicza?
—  Tak. Jest on znacznie młodszy odemnie... o 

całe lat dziesięć.., bardzo miły, nie gbur, gładki, 
uprzejmy, ogromnie wiele ma wdzięku, przystoj
ny, nawet pięany.

—  Po co ! Kiedy pan nie pogardzasz mojem 
towarzystwem, to już nie mogę powiedzieć, że 
widuję ludzi. Nie chcę tego Solewicza!

Ale Melicki był uparty. Nazajutrz wpadł ua 
chwilę z Solewiczem, przedstawił go Rózi, powie
dział, iż jego przyjaciel praguął ją  poznać, że im 
nie może dotrzymać towarzystwa, bo ma czas za
jęty i wybiegł, zostawiając nowego gościa.

(C d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 8 lipca 1888. 3

Sprawa nowego teatru we Lwowie.
P ił; y komitet dla sprawy budowy nowego 

teatru we Lwowie odbył wczoraj wieczorem po- 
eiedzenie publiczne pod przewodnictwem prezy- 
derta missta p Mochnackiego.

RefereBt podkomitetu technicznego, prof. 
Z & c h a r j e w i c z ,  przedłożył wniosek tegoż sub- 
komitetu o wystawienie teatru na Wałach het
mańskich, naprzeciw kamienicy, w której do nie
dawna mieściła się Apelacja.

Nad tym wnioskiem rozwinęła się szeroka

Pierwszy mówca p. S w i s t e r s k i ,  radny 
miasta, podniósł bardzo racjonalnie, że gmina b ę 
dzie kiedyś musiała niezawodnie zakupić szereg 
ruder żydowskich pomiędzy placem Gołuchowakich 
a placem Rz<źn!, ażeby je  zburzyć i uzyskaćbar- 
dzo pożądine przedłużenie ulicy Karola 
k& i Wałów, aż do rampy kolejowej. Byłoby to 
pożądane nietylko ze względów estetycznych, ale 
także przyczyniłoby się do ułatwienia i ożywienia 
komunikami z dworcom na Podzamczu i z prz«‘ ' 
mieśoiem Żółkiewskie®, mające*! wielką Prz? EZ 0 
przed sobą. Wszystkie te piękne pbuy uda e 
by gmach tertralny, gdyby stanął na j  h
przez podkomitet proponowane®, *J- aa , 7
hetmańskieb Tamowałby o ;  n v . . l  bezpośrednią
komunikację przedmieścia Ż oł oewsk.ego z n>y 
główniejszą arterją ruebu w m eś io, p .zyc.yn .ri 
by się więc do epćźoiema rozwoju tego przed
mieścia, a zarazem orhraimłby swojemi ładnemi 
Bkrzydłnmi obrzydliwe i wstrętne zaułki żydow
skie beda o siedliskiem nsj?ors<ego powietrzu, 
miazmatów i rodzących się stąd chorób.

p  M a r c h w i c k i  oświadczył się również 
nrzeciwko Wałom hetmsńskim, wykazując, że i 
tego miejsc* n-e uzyskałaby gmina bez znacznych 
kosztów/głównie z powodu wnlkich wydatków na 
p-zełożenie korjta Pełtwi.

D r .  R o s z k o w s k i  przyłączył się do zda
nia poprzednich mówców, opi rając 8'ę na tern, 
że cała prasa miejsmwa oświadczyła się prze
ciwko Wałom. Projekt postawienia budynku w 
ogrod de miejsk-m także nie odpowiada mówcy, 
ze względu na znaczne w takim razu uszczuple
nie jedynego miej-cci spacerowego w mieście. 
Mówca wnióił tedy, ażeby tubkom tet wziął na 
nowo pod rozwagę projekt postawiema gm*cbu 
teatralneg3 na grunta; h Bcbmmuego, N„hhka i 
Brajera. Inne projekta należy odrzu uć stanowczo.

Przeciwko takiemu stanowczemu zaistnie
niu Bprawy wystąpili: p Śyisterski, który był za 
teatrem w ogrodzie i p Msłecki, przemawiający 
za teatrem na Wałach.

P. S t a r k e 1 ubolewał, źe komitet do tego 
czasu nie wyrobił sobie jeszcze stanowczego zda
nia. Odpowiedział mu p Świątkowski, źe subko- 
mitet techniczny kierował się względem, iż grunt 
pod budowę teatru powinien być uzyskany bez
płatnie lub za bardzo niską cenę.

W ciągu dalszej dyskusji bronił jeszcze 
pref Zacharjewicz projektu podkkomitetu, a w 
każdym razie 2alecał myśl przełożenia koryta 
Pełtwi dla uzyskania pod budowę stosownego

PlllCU Pp. Ciesielski, Małecki, Marchwicki i Rosz
kowski zabierali gł"S po raz wtóry, każdy w 
duchu poprzedniego swego przemówienia. P. Ba- 
rącz dzisiejszy dyrektor teatru, podmosł nastę
pnie, że jeśli miasto ebee mieć teatr przez cały 
rok. 'a  więc i w miesiącach letnich, to teatr musi 
stanąć w miejscu otoczonem plantacjami, g izie  
jest dobre i świeże p: wietrze. Wreszcie p Brajer 
podał do wiadomości, że grunta Bochtńikiego, 
Nbhlika i Brsjera przy ulicy Mickiewicza pod 
teatr kosztowałyby około 230 000 złr.

Po trzygodzinnej w ten sposob przeprowa
dzonej dyskusji przystąpiono do głosowani*, w 
którem uchwaleni sformułowany przez p. b n- 
sterskicgi wniosek następujący:

. N i e  p r z e s ą d z a j ą c  k w e s t j i ,  g d z i e
m a  s t a n ą ć  n o w y  t e a t r ,  w y ł ą c z a  s i ę  
j e d n a k  r a z  na  z a w s z e  p l a c  G o ł u c h o w -  
s k i c h  i W a ł y  h e t m a ń s k i e * .

Sprawa wróciła tedy do subkomitetu, który 
niebawem ma złożyć swoję opinję co do użycia 
ogrodu miejskirgo oraz gruntów przy ul Mic 10- 
kiewicza, na których miałby stanąć teatr z iron 
tem ku ulicy Marszałkowski j

Lwów, dnia 7 lipca.
Dar Najj Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły rzD ^ t  S c L z c z o w ,  w Prusach w powmcie 
lwowskim, ks. Janowi Piskoiskiemu, kwocie
urządzenie kościoła par»fjaln< go, zap 
50 złr. w. a. , , •

Mianowania. N a J j W ) ' c  BronMaw
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Podatkowego, Jana Strzoka, kontro ore p . lekgaaclra 
zaś podporucznika 100 pułku piecho y, kowego 
Kunzego, ukwalifikowanego podoficera ra
1 klasy 93 pułku piechoty, Franciszka W erza, i 
praktykanta podatkowego, Stefana Porębalsktego, a

3anktac \ Pt aadkaOWszkoina krajowa zamianowała nau
czyciela tymczasowego w Białbowcacb, Michała Landę, 
S C“ , . W »  nauczycielem ezkely 
T-ach nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
Byszowie, Teofila Liskowackiego, rzeczywistym nau
czycielem  tejże szkoły.

O  u r o c z y s t o ś c i  zaślubin  panny Heleny 
Cywińskiej przez Aleksandra hr. Potockiego, o któ
rej już donosiliśmy, piszą nam z Podola

Uroczystość ta odbyła się dnia 26 czerwca w 
Ossowca h. Panna Helena Cy wińska córka panii Wan
dy z Cywińskich Cywińskiej i ś. p. Ignacego Cywiń- 
skiego wystła za mąż za hr. Aleksandra Potockiego 
*yna Heleny z książąt Sułkowskich hr. Potockiej i 
«■ P- Henryka hr. Potockiego z Chrzęstów*. Obrzędu 
ślubnego dokonał ksiądz kanonik Drozdowski w ka- 
Plhy miejscowej, przez ś. p. ojca panny młodej wy
stawionej Do ołtarza prowadzili pannę mlodę hr. 
Ludwik Dembiński i hr. Juljusz Potocki, od ołtarza 
zaś: hr. Rcdryg P otock i i pan Andrzej Cywiński.
Tana młodego prowadziły do o łt a r z a  dwie młode dru- 
Chny: panna Tekla Wasiutyńska z Ukrainy i panna 
Marja Cywińska, od ołtarza odprowadza y. P 
rja z hr. Rostworowskich Korytkowa i pani J 
z Cywińskich Cieńska. tJezta weselna przerywana > 
cznymi toastami przeciągnęła się późno w u09’ '
2 brzaskiem dziennym części gości, z różnych s r 
kraju przybyłych, opuściła gościnne progi domu ma i 
panny ml.-dej, żegaana serdecznie przez gospodynię, 
i unosząc ze sobą na przyjemniejsze wspomnienie, tir. 
Aleksandrostwo Potoccy wyjechali natychmiast do 
Króleatwa Pol kiego.

W  spraw ie p rzy sz łeg o  teatru otrzymujemy 
°d  jednego z naszych abonentów list nieco za ob- 
Bzerny, abyśmy go w całości j odali, ale w niektórych 
zapatrywaniach bardzo trafny. Autor występuje prze- 
dewszystkicm przeciw ochwale budowania ogromnego

teatru na 1000 osób. W olałby on, aby zbudowano 
teatr mniejszy, któryby nie świecił codzień pustkami, 
zwłaszcza, że taki mniejszy teatr dałby się snadno 
pom ieścić na placu św. Ducha, to jest na punkcie, 
który autor uważa za najwłaściwszy.

Najbardziej jednak byłby- autor zatem, aby nie 
budowano nowego teatru za pożyczone pieniądze, bo 
to nałoży nowy ciężar na mieszkańców, lecz żeby 
tymczasem obchodzono się starym teatrem, po sto- 
sownem jego przerobieniu, a pomału pieniądze skła
dano i dopiero wtedy przystąpiono do budowy nowe
go gmachu, gdy cały kapitał potrzebny będzie już 
złożoDy. .

Owóż to ostatnie zdanie szan. autora tego li
stu podzielilibyśmy chętnie, bo zawsze przemawiamyjza 
oszczędnością; —  gdyby nie ta okoliczność, że prze
robienie starego teatru, takie, któreby zabezpieczało 
publiczność od niebezpieczeństwa spalenia się wrazie 
pożarn, wynosi prawie tyle co wystawienie nowigo 
budynku. Technicy obliczyli, że aby teatr skarbko- 
wski postawić na wysokości nowoczesnych przepisów 
policyjna-ogniowych, trzeba byłoby włożyć w niego ze 
300 do 350  tysięcy złr. —  i byłaby zawsze stara 
buda, niewygodna, pełna przeciągów, zimoa w zimie, 
tak, że publiczność musi w futrach siedzieć, gorąca 
piekielnie w lecie, ciasna w swej tylnej scenicznej 
części, gdzie są garderoby i składy. Nowy zaś gmacb, 
jeżeli stanie na gruncie miejskim, a więc n. p. na
rogu Ogrodu Jezuickiego, kosztować będzie także ze
350 do 400  tysięcy. Ale niechby kosztował o jakie
100.000 drożej, to za to byłby nowy, wygodny i co 
najważniejsza —  bezpieczny. Skończyłyby się już raz 
przynajmniej te obawy, jakie ma każdy gdy dzisiaj 
idzie do te-ftrn. t

Ekonomiści twierdzą, że średnia wartość czło
wieka w Europie wynosi teraz 2 ,000 zlr. Owóż w ra
zie gdyby podczas przedstawienia, kiedy sala skarb- 
kowska jest nabitą, i kiedy się w niej mieś i  1 500 
osób (publiczność, artyści i służba) wybuchł pożar; 
to ponieważ najwyżej uratowałoby się 500  osób, a 
1 000  padłoby ofiarą ognia, przeto Lwów straciłby
1 000  - j-  2 ,000  =  2 ,0 00 .00 0  złr. Jeżeli więc po
nad koszta przerobienia sali skarbkowskiej wyda
100.000 złr. więcej, to właściwie —  mówiąc językiem 
ekonomistów —  zrobi doskonały iDtere9, bo jedno
rocznym procentem zabezpieczy się raz Da zawsze 
od wydania całego kapitału. I dla tego my jesteśmy 
za bndową nowego teatru.

Panna Hermina Patkiewicz, uczennica szko
ły  śpiewa p. Marka, otrzymała od Wydziału krajowego 
subwencję w kwocie 100 zł. wskutek nadzwyczaj
nych postępów wykazanych na popisach i kompeten
tnego uznania o t nadwornych śpiewaczek pań : tlian- 
ca Binnchi i Materna.

Festyn drukarski z współudziałem dwunastki 
śpiewackiej „E cho* odbędzie się w niedzielę dnia 8 
lipca br. w ogrodzie Kiselkr nad stawem Wybór 
miejsca zabawy oraz obfity program, w skład ktorego 
wchodzą rozmaite gry towarzyskie i inne przyjemno 
ści wróży tej zabawie pod każdym względem jak 
najlepsze powodzenie. Zaproszenia przedtem rozesłane 
są ważtie.

W  u ro cz y s to śc i B o ż e g o  Ciała, według
obrządku gr. kat., która się odbędzie jutro w niedzielę, 
do towarzyszenia procesji i dawania salw, wystąpi 
jedna kompanja pułku piechoty nr. 9 z kapelą i 
sztandarem.

W ybór uzupełniający jednego członka R idy  
powiatowej w Rzeszowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 16 sierpnia.

Z  Tulczyna na Podolu donoszą nam o następ 
pującym wypadku. „Kasjer gorzelni w W ielkiej Ko- 
snicy odprawiał wesele swego syna. Zjechało się mnó
stwo osób, bawiono się ochoczo i tańcowano przez 
noc całą. Nazajutrz o świcie zdecydowano bawić się 
jeszcze przez noe następną. W ięc starsi i niewiasty 
poszli na spoczynek, a młódź męska postanowiła pójść 
się kąpać do Dniestru. Nie znała jednak dobrze 
miejsca, trafiła na głębinę i kilku poczęło tonąć, a 
między innymi także pan młody. Pośpieszono z ra
tunkiem i wyratowano wszystkich, tylko pan młody 
utonął. Można sobie wyobrazić rozpacz rodziców, 
panny młodej i cali go grona weselnego.*

O brzydliw y paszkwilant Zmarły śp kardy
nał Czacki miał osobittego wroga w niejakim p. K. 
mieszkającym w Rzymie. Za co ten jegom ość niena 
widził kardynała, nie wiemy. Zresztą to do rzeczy 
nie należy. Nienawidził, bo mu się podobało niena 
widzieć. Ale to już do rzeczy należy, że z powodu 
tej nienawiści począł kardynała szkalować po pi
smach lwowskich, poznańskich i warszawskich. Przez 
lat kilkanaście, bo od 1870 rokn pojawiały się cią
gle korespondencje z Rzymu to w dawnym „Kraju* 
krakowskim, to w Gazecie Warszawskiej. to w G a 
i c i e  Narodowej, to w Dzienniku Poznańskim, peł
ne potwarzy i paszkwilów na kardynała. D isz ło  w 
końcu do tego, że redakcja tych p :sm zamknęły swe 
szpalty dla tego paszkwilanta. W tedy zamilkł. M i
nęło tak kilta  mięsięcy. W reszcie kardynał umarł. 
Mówią ludzie, że śmierć przecina nienawiście, ale to 
zapewne tylko u ludzi szlachetnych. Bo ów psszkwi 
lant w zgonie kardynała znalazł nowy pretekst do 
wylewania swej żółci na jego panręć. Począł znowu 
szukać pism, w których mógłby wypisywać swe pasz
kwile. I znalazł jedno we Lwowie, a drogie w Czer- 
niowcacb W dwóch tych brzydkich pismach rozpo
czął tedy znowu znęcać się już teraz nad zmarłym 
i wypisuje na n ego  potwarze, a krakowska Nowi 
Rrforma z lubością je  przedrukowuje. Że też te p s- 
ma nie wstydzą się wspólcietwa z czł iwiekiem, który 
nawet grobu uszanować nie umie.

P o m n ik  d la  S a rb ie w s k ie g o . W  Warszawie 
odbyło się przedwczoraj poświęcenie pomnika Macieja 
Kazimierza Sarbiewskiego, który postawiono w dawnym 
kościele Pijarów na ulicy św. Jura. Poeta nasz zna
ny jest nie tylko w ojczyźnie swej ale i w całej 
wykształconej Earopie. W szkołach bowiem angiel
skich i francuzkich uważają utwory jego za wzór 
klasycznej czystości i  formy i uczniowie tłómaczą 
jego od y  na równi z odami Horacego.

Inicjatorem postawienia p.m nika był Ludwik 
Jenike, redaktor Tyg. illustr. Pomnik wykonał w 
drodze konkursu wybrany artysta rzeźbiarz Jan Kryń 
ski. Pomnik, wykonany z marmuru i bronzu, jest 
wysoki około 6, a szeroki 2 łokcie. Całość utrzym a
na ściśle w stylu odrodzenia. Środkową część zaj
muje podobizna Sarbiewskiego w popiersiu natural
nej wielkości, wykonana z bronzu podług współcze
snej miniatury, sztychu i medalu bitego za Stanisła
wa Augusta, na którym to medalu jest także i por
tret Naiuizewicza. Na dolnej części pomnika artysta 
pomieścił w płaskorzeźbie z bronzu scenę uwieńcze 
nia poety w Rrymie na Kapitolu przez Papieża U r
bana VIII.

Z  N ow ego  S ą cza  donoszą że sąd nowosą
decki zatwierdził już 23 czerwca licytacyjne nabycie 
Zakopanego przez G oldfingeró*, którzy 16 bm. spro 
wadzeni być mają w posiadanie jako właściciele.

Z  Przem yślan nam p is z ą :
„D o jakiego stopnia lekkomyślnie bywają rzu

cane potwarze na ludzi zupełnie niewinnych, oraz ja 
kich środków niektórzy używają do przeprowadzenia 
swych niecnych zamiarów;, można powziąć przekona
nie z następującego zdarzenia:

W nrza 65 Przeglądu z dnia 7 marca b. r. 
umieszczona była w kronice skarga rodziców z Prze
myślan, rzucająca ohydne oszczerstwo na nauczycieli 
w Przemyślanach p. W. Każdy czytający ów artykuł

sądził zapewne, że podany fakt do publicznej wiado
mości, jest rzeczywistą prawdą. Tymczasem rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej, a mianowicie w ten
BpoBÓb :

„Nauczyciel W. udzielał po za godzinami szkol- 
nemi od 10 — 11 przed południem prywatnej lekcji 
kilku uczniom i uczennicom. Dnia 25 lutego br. skar
cił słowami swą uczennicę F . za to, że jest rozpu 
stną i swawolną i napomniał ją  zarazem, aby się p o 
prawiła, gdyż w przeciwnym razie otrzyma zły sto
pień z obyczajów. Dziewczyna jednak, prawdopodobnie 
powodowana namową lndzi złej woli, uknuła między 
swemi koleżankami plotkę na nauczyciela W ., o  któ
rej dowiedzieli się jej rodzice. Ci zamiast zgromić i 
zganić swoję córkę za to i udać się do nauczyciela 
po wyjaśnienie rzeczy, zawierzyli ślepo rozsiewanej 
pogłosce i na podstawie je j wnieśli na niego zażale
nie 'to miejscowego proboszcza jako przewodniczącego 
Rady szkolnej miejscowej, a ten, spiBal protokół i 
odesBł go do Rady szkolnej okręgowej, która na m o
cy rozporządzenia krajowej Rady szkolnej odjęła nan 
czycielowi urzędowania i płacę. Biedny, spotwarzony 
i najniewinniej w nieszczęście popchnięty nauczyciel, 
od lat 20 sumiennie i gorliwie pełniący swe obowią
zki, o jciec 5 małoletnich dziatek, udawał się wszę
dzie z prośbą o wysłuchanie jeg o  usprawiedliwienia, 
lecz nadaremnie. Trzeba nad -  to, że p. F., ojciec 
wzmiankowanej dziewczynki, znajomy bliżej z tamtej
szym wachmistrzem żandarmerji, opowiedział mu roz
siewaną plotkę dziecka, żandarm zrobił z tego uży
tek i  zawiadomił pisemnie c. k. Starostwo i sąd p o 
wiatowy. Wskutek tego sprawa ta wytoczoną została 
przed e. k. Prokuratorię państwa w Brzeżanach, któ
ra wydala Banczycielowi W . akt oskarżenia i wezwa
ła go wraz z świadkami do rozprawy głównej na 
dzień 20 czerwca br Po odbytej rozprawie głównej 
wydał sąd brzeżański do ]. 2225 prawomocny wyrok 
znp:łnie uwalniający oskarżanego p. W. od wniesio
nego pr e  Iw nien a  i  rzuti.

^Nauczyciel ten od kilku miesięcy zasuspendo- 
wany, jako ojciec licznej rodziny, pozbawiony wszel
kiego utrzymania, stał się pastwą złych i wrogo mu 
usposobionych osób, które dążjły  do tego, by przy 
obecnie rozpisać się mającym konkursie w celu sta
łego obsadzenia przez niego zajmowanej posady, usu
nąć go z niej i takową p0 swojej myśli obsadzić. 
Zaiste smntne to są stosunki, z których powziąć m o
żna przekonanie, jak  dalece ludzka złość i zawiść 
potrafi oczernić człowieka nieposzlakowanego i pra
wego charakteru, by go najoiewinniej pozbawić ka
wałka cbleba. Lecz sprawiedliwość i na tym świeoie 
iBtnieje i można być pewnym, że władze szkolne 
nauczycielowi tak ciężko pokrzywdzonemu niezawo
dnie przeznaczą odpowiedniejszą posadę, a tym spo
sobem chociaż w części wynagrodzą jego smutną dolę 
i otrą łzy jeg o  tak licznej rodzinie*.

O dymisji p. Ig n a c e g o  Kamińskiego, bur 
mistrza miasta Stanisławowa donosi jeden z tutej
szych dzienników:

„W skutek telegramu, w którym dr. J. Kamiński, 
bawiący obecnie w Tru-,kawcu uwiadomił reprezen
tację miejską o wniesionej n a 'ręce Wydziału krajo
wego rezygnacji z urzędu burmistrza —  mhwaliła 
Rada miejska na posiedzeniu odbytem w dniu dzisiej
szym przyjąć tę rezygua j ę  i wyrazić dr Kunińskiemu 
uznanie za długoletnią pracę. Zarazem uchwalono 
dla dr. J. Kamiósk.ego pensję w kwocie 1 .500 zł. 
rocznie.*

Policja lwowska Wzmocniona została o je 
dnego urzędnika konceptowego, Bześciu rewizorów i 
25 żołnierzy. Tak więc uwzględnił w .eszcie rząd 
słuszne potrzeby miasta Lwowa i przekonawszy się 
sam, że dotychczasowy personal straży policyjnej w 
obec wzrostu lndności i rozprzestrzeniania się mia
sta nie może skutecznie spełń ać swojej służby, pod
wyższył stan personalu tutejszej policji. Możemy prze
to mieć nadzieję, że odtąd służba bezp eczeństwa na 
ulicach i drogach naszego miasta będzie liczniejszą i 
położy skuteczną tamę zabiegom naszy h rzezimie
szków.

P rz y je m n o ś c i g łośnych ludzi. Dzienniki 
szwajcarskie donoszą, iż dr. Moreli Mackenzie, ba
wiący obecnie w Zurichu, nie może uczynić ani je 
dnego kroku bez towarzystwa ciekawych. W  tych 
dniach chciał on odbyć na statku parowym podróż 
naokoło jeziora zurychskiego , ale i tam cie
kawi nie dali ma spokoju, a byli tak natrętni, że le 
karz F, yderyka III na pierwszej stacji musiał wysiąść 
i uciec do doróźki, by przynajmn ej przez chwilę nie 
być narażonym na ustawiczne a nużące odpowiedzi 
na pytania i t. d. Złośliwe dzienniki donoszą, iż spo 
kój lekarza zakłócają najbardziej... kobiety. By w ta 
kich warunkach podróż po Szwajcarji przyczyniła się 
do wzmocnienia sił sławnego laryngologa —  wypada 
powątpiewać.

Z a p o w ie d z ia n e  w c z o ra j b e z ro b o c ie  towa
rzyszy sztuki piekarskiej, pojawiło się dziś w naszem 
mieście, jako fakt dokonany, a brak świeżych bnłek 
i cbleba w sklepach i na straganach dobitnie wskazywał, 
że panowie towarzysze prgróżki swoje wykonali 
istotnie i przez noc z wczoraj na dziś zabastowali. 
Strejk ten —  dzięki urzędowej zapowiedzi —  nie 
został mieszkańców miasta nieprzygotowanych, bu już 
wczoraj po południu skupowano pieczywo na dzień 
dzisiejszy, a niejedna skrzętna gosposia, aby zapo- 
biedz fatalnym następstwom świętowania panów towa 
rzyszy szlachetnego kunsztu piekarskiego, już wczoraj 
wieczorem piekła pulchne domowe bułeczki i e e , 
smaczniejszy od fabrycznych wyrobów naszych piekar
ni. Mimo tego dziś rano dość dotkliwie dawał się czuć 
brak pieczywa, a przeważnie dotknęło to klasy rob o 
tnicze, które nie zwykły robić zapasów na przyszłość, 
a które dziś przyszedłszy z rozbudzonym apetytim 
po śniadanie, odchodziły ze sklepów bez codziennego 
chleba powszedniego. Dotąd niewiadomo czy wdro
żone rokowania między pryncypałami a czeladzią do
prowadzą, i jak  prędko doprowadzą do pomyślnego 
skntkn, i  kiedy znów zobaczymy się z świeżutkiemi 
bułeczkami —  zanim jednak to nastąpi, trzymając 
się przysłowia „strzeżonego Pan Bóg strzeże , ra- 
dzibyśmy usłyszeć, że władze miejskie zaradzą g fo 
żącej nam klęsce głodowej i dokąd nie ® ,n,e 
zmowa sżanownych towarzyszy sztuki piekarskiej, 
zaopatrzą nas w pieczywo. , . , .

Dzięki zapasom pieczywa z dni poprzednie i 
zapobiegliwości niektórych piekarzy, którzy jak Dzy- 
żek, i Bielecki przy pomocy uczniów zajęli się energi 
czDio wypiekaniem bułek, dziś jeszcze zabastowauie 
czeladzi piekarskiej nie dało się zbyt nczuć. Jeśliby 
wszelako przez dłuższy czas miało potrwać to bezro
bocie, winienby magistrat wejść w rokowania z inten- 
denturą wojskową o wypiek chleba, lub wyjednać a 
władz wojskowych wysłanie do tutejszych piekarni 
wojBkowej czeladzi.

z rękopismów pozostałych po znakomity m humoryście, 
będzie nieocenionej wartości dla zwolenników humoru
1 satyry. Cena dwóch tomów w prenumeracie wynosi
2 złr. 50  et.

*  T e a tr . Dziś „Syn puszczy* tragedja w 5 ak
tach Fr. Ilalma (występ p. Boi. Leszczyńskiego). Ju 
tro w niedzielę ostatnie przedstawienie w sezonie le
tnim. Daną będzie komedja Szekspira p. t. „ Poskro- 
nienie złośnicy z p. Leszczyńskim w roli Petruchia.

t ą  i tyrańs^ą g o s p o .a r k ą  W reszcie  zapow iada 
hr. P aryża , iż niebaw em  przy jdzie  dzień, „w  kto- 
iy m  utw orzym y now y rząd  we F ran cji i p o s t o i 
m y go n a  trw a łych  p od sta w a ch ; ty lko m onarch ja  
m oże  zarów n o w gm inach , ja k  w pzństw ie za p ro 
w adzić D or/H fhk  *

Literatura i Sztuka.
* S a ty r  I p io s n e k  nieodżałowanego Bartelsa 

w tych dniach ukaże się w Krakowie zeszyt I. Nie 
potrzebujemy zdaje się dowodzić, że zmarły piosen
karz był niepospolitym satyrykiem, pełnym szczerego, 
niewymuszonego humoru. Nie ma zakątka ziemi na
szej, gdzieby jego piosnki nie cieszyły się niezwykłą 
popularnością. Podawane z nst do nst, przepisywane, 
bo nigdy drukowane w jednym zbiorze n iebyły , siały 
się prawie własnością ogółu. Pierwszego ich zbioro
wego wydania na życzenie wdowy po zmarłym podjął 
się p. K. Bartosiewicz. Wydanie to uczynione wproś

Część ekonomiczna.
, Dy ^ c , a  jeneralna kolei państwowych ogła-

r 'd i « t T r Ł ° , h  w ijcie

do cenv mieszC2li się postanowienia co
do ceny jazdy bezpośredniej między Wiedniem a zna- 
czmejszemi stacjami kolei Vi])ach Meran.

, 0  9 e g T ze ln ia n y . W  czasie kiedy nowa
, ,r^ U90j 8 k.j’la w toku rozpraw i kiedy

Anstrii nnd ^ aDJ ck dla gorzelni rolniczych w 
Austrji, podnoszono znaczenie fabrycznych gorzelni

t moźria si«  M o  spotkać z zarzu 
ń n -J ll  I p ń r . 0 fdM 'czn e  rozwinęło się równie 
est W e d f /Z ho ^  ^  *  ^ g r z e c h .  O tóż 'tak  nie 
886/7  n r s l  !  T  op,afan^  Podatków w roku 
f S o r i l n  i 7  19 ’ Trzediitawja zaś tylko

, o gorzelni, płacących rocznie powyżej 100,000 złr. 
podatku, a płacących rocznie powyżej 20.000 złr 
było w W ęgrzech 60, w Austrji tylko 40 gorzelni,' 
Już to daty wskazują, że gorzelnictwo fabryczne wy
stępujący w przeciwieństwie do gorzelni rolniczych, 
było liczniej reprezentowane w Węgrzech niż w Przed- 
itawji. Ale daleko wyraźniej ^ystępoje la różnica 

przez porównanie iiości podatku opłacanego przez g ó 
rze nie fabryczne w W ęgrzech i Przedlitawji. Oto 19 
i o a r  °  w££,erskich zapłaciło w ciągu kampanji 
1880/7 podatku, 5,397.927 złr. zaś 13 gorzelni 
austrjackich zapłaciło 2,969,162.

. przypadło zatem w przecięciu za jednę kam 
na^-Li1 Ca Bor2elnię węgierską po 284 000 złr.

_jednę gorzelnię austrjacką po 228.000 złr.
aia ł 0wm6n a £ o w a  sp iry tu su  w miarę zbliżania 
nnedntb- lnD’ - W wejdzie w wykonanie nowe

os Wat)1?’ Podnosi się codziennie. Przedwczoraj
24 Z?ł a« o ^ ) ^ rie^Din odstawę w lipen po

j , ’ 0 . zł. 75 ct. za hektolitr, zaś na
odstawę w sierpaiu po 29 zł. 87 5 ct. 
c7Tvpm P cd w f ° ł ° c z y s k  donoszą nam, że na tame- 
bli i « * ar^U 0Ż0WJm w skutek nyżsrego kursu ru- 
zboża , rD.c^ n handlowego w Berlinie ceny
głównie n« ° ĉ  ?  1 zwiększył się popyt. Dotyczy to 
głównie pszenicy, ży (a, grochn f J ccf kj. 1 7

żyto 3.80 d o 7 ! o dW° rBH PłaC°n° 6 ‘ 10 d°  6'50’ za

r z n T ^ K r a k ó ^ f S p c a .2 ^  zboŻowe8°  na KlePa '

s p rżyj aj ąc^dJa.5 u rodzaj ó w ^ s ta n D °  SytD8CJ'9 Polity cznfł- 
że zbiorr tponr^n powietrza i nadzieja
towi odpowiedzą' ruW C°i najmniej średniemu rezulta- 
sob euie t a r , / ! ’ f  Z > WUją nieP°®yślnie na nspo- 
g ra iic j !  zbożowych zarówno u nas jak i za

ch e / Z °n 0C ' eg?  , Da dzi9ieJ'8zym targu na Kleparzu
n a l  « / r  byłS bardzo słaba j *e za-
m ink znaczne, żadne większe transakcje nie
mały “ ^ ejSca> a ceny  dawniejsze z trudnością ntrzy-

7  J ła^ °!°  Za Pszenic? białą 7 —  do 7.70, żółtą
< ■ -  do 7.60 czerwoną 7 .~  do 7.65; żyto 5—  do

(z akcyza)™ w ~  1 °  6' ~ ’ °WieS 6,25 do 565  (z aacyząj. _  Wszystko za 100 kilogramów.

■o , W iedeń 5 lipca.
•1Wy?  Łtiraów wieczornych z 

n gotowań, nadesłanych z p o 
rannej giełdy w Berlinie, a właściwie właśnie z 
powodu ty,h wysokich kursów dzień dzisiejszy 
był zdow dniem małej zniżki.

Brzmi to potrochę jako sofizmat, aby wr 
sokie zagraniczne kursa mogły być powodem 
baissy na sąsiedniej giełdzie. Na oko, pozornie 

* DIe WierZyĆ’ r2ecz tłutnaczy s §  tem, że spekulacja nasza, żądna zainka
sowama ostągniętych zysków i licząc na silna
rzuciła »ie d Z ° 86i ZbytU Da Siełdach sąsiednich,
A gdy realiznww1 1f ° WaDia swoicb transakcyj. 

, ie 88m9 2 8iebie liczne, p "

przeto przy silniejszei J  BarImie>

firek®  notowania beilńskie i fr jfk -

Na rozwój tutejszych interesów działała tak 
że przygnębiająco wiadomość, źe spodziewane na 
miesiąc l.piec emisje państwowe zostały odroczo

^ W ę g f /e c h 1 WPo f 8{?  °  żniwachWęgrzech. W obec tej ostatniej pogłoski, któ
Ltnb16* 6 z? alf źó, “ sprawiedliwi enia w urzgdo 
wych sprawozdaniach węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa, akcje kolei węgierskich ucierpiały 

W T  kursach, »  nnwet ulubiozado 
tąd złota renta węgierska cofnęła się o jedne 
dziesiątą procentu. Dzisiejszy ruch, wywołany rea- 
lizowaniami w spekukeyjiy/h  papierach ogV a n l 
Z l  11 pfawi® "y fw ą w e  na akcjach bankowych,

na tareu Z  P ^ a ż n i e ^ ś
w S L ™  \  b?  °  wszeikltg ° ożywienia. 
h ! Z alnym  teS° wynikiem był spadek akcyj

o d f o r L k ,6 K a t  , , ' k0 li*odert“ ,“
mat9r[8lu kolejowego cblubuy wyjątek od 

ogólnej w nich zniżki stanowiły akcje kolei Ka
rola Ludwika, gdyż n* wiadomość o zwiększonym 
ruchu traazitowym z Rjsji, popyt za niemi szedł 
z Berlina i podnosił ich ku<Ba.

Przy zamknięciu notowano 
i ^ redjrty austriackie 310 70, węgierskie 30175 

108 50 u u iooy  205 2T  b ,T h  "rMj,7  
93 25, laendorbanłu 219 50, ludwiki 210 -  czer

82-70,° z ło t T  austrjaT k! ^ 1 8  0 5™ $ ' p a k o w a
K  t a  102 “ ■ 5% p *p L op„ p ,ó ó t< ;

Telegramy „Przeglądu*.
Strassburg 6 lipca. Wydano rozporządze

nie, ażeby książki adwokatów i notarjuizy praw
nych b jły  wszędzie prowadzone w języku nie
m ieckim .

Djniesienie dzienników o ustanowieniu ko 
misarza poli iji granicznej w Grosshettingen dl 
kontroli podróżnych przybywających z Niemiec, 
tudzież doniesienie Temps^a o ustanowieniu spe
cjalnego komisarza w Bazylei, są najzupełniej 
fHszywe.

Paryż 6 lipca. U dyrektora orle aiistowskie-
go dziennika La Presse przychwytiła polują 
egzemplarze pisma hr. Paryża, wystosowanego do 
merów konserwatywnych. W  piśmie tem traktuje 
hr. Paryżn o naruszeniu swobód gmin przez rząd 
dzisiejszy i wzywa metrów, ażeby swobód gmin 
nych, tudzież finansów bronili przed marnotraw

N a d e s ł a n e .
Do sprzedania realność pod 1.11 

ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

Z g łoszen ia  przy jm u je  ad w ok a t P op iel, we 
Lwowie.

W s z e l k i e  i n f o r m a c j e

w zakresie bankowym zachodzące
u d zie la  chętn ie  ja k  n ajd ok ładn ie j ustnie 

lub pisem nie

A u g u s t  S c k e l i e n b e r g

D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y
w e L w ow ie 

ulica Karola Ludwika liczba 1

Kursa giełdowe,
W ie d e ń  7 U acs, godzina 10 minut 40. — 

K redyty austr. 3 0 8 .—  —  kredyty  w ęgiersk ie  
300 50  —  renta w spólna p a p .  złota  w ę
g ierska 101 45  —  landerbanki 218 .80  —  angio- 
banki 108 50 —  uniony 204.75 — S^aatsbahny 
— .—  —  K arola -L u dw ika 210  20 C zern iow ieck ie 
2 1 6 —  —  V ereiny  93 45 —  5 °/0 węg. pap. ren
89-. 70

Z  sbożm t/ch tur nów

7 lipca Lwów Taraopoi
Podwo-

łoezyek-
Lzer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic, czet
Konio. Kała
Koniu. *z w od

6 1 5 —6 75 
1.40—4.7;
4.-------5 . -
4.3 '—4.8
4.59 10.05
4.60 5.
9 65 JO.SO

6 -------6 66
1.15— 4 56 
9.90— 4 83 
i , 0—4.45 
.. 50 10.— 
4 30 - 4  76 
9.50 10 6'

5 7 0 -  6 50 
3 8 9 -4 .1
3 75— 4.70 
3.50—4.25 
489 7.41
4 6 0 - 5 . -  
9 60 10 4'

9*30— 7 . -  
1.80—4 8' 
4.20— 5 3' 
3 .3 9 - 4 . -  
4.40 9 .- 
t 10— 4.8 
1.50 10 1(

24.— 8 5 --  
20.— 80 — 
3C — £6.

1 7 - 8 6 -  
10.— 86 -  
JO — 85 —

38.— 3 3 - 
• 0 .-3 6 .-  

3 8 .-  36.

8 . -8 4  -

wszystko z» 100 kilo netto bez wurks.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zl. 15—l  > uonti slnis.
Nowy chmiel od —  do —  złr. za 56 kilogramów.

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów loco — ■—  d o --------
Wiodoń 7 lipca Pszenica 7‘—  do 7 0> na jesień 
1 86 do 7-88. Żyto 6'65 do 5.75, na jesień 6 01. 
Owies 5 40 do 5-45, na jesień 6 65. do — .—  
Okowita 29 25 do 29-50. Psut 7 lipca. Pfzenica — —
d o  , na jesień 7 50 d o  Żyto — ■ — do — ■— , na
jesień — .—  ao — •— . Owies 5 -26 do 6 28, na jesień
— d o ---------------Okowita 29 — do 29 50 Berlin 7 lipca.
Pszenica 166 — d o  , na jesień 166 , Żyło 126-—
do — •—  na jesień 12975. Owies 116 '—, d o --------
na jesień 116-50. Okowita 32 40 do  , na jesień 88 25

Lwów Z Izby handlowej 7 lip ca  1888 
1. Akoje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żąds;; 
-  bez dywidendy ;

,  lwow.-czer-jass. 200 zŁ w, a. 217 — 220 50
u, ni t hip. . gadc. 200 zt. w, &. 275 — 279 -

„ kredyl galio. 200 zł. w. a. — — 216 —
8 L'Sty east.iw.ne »■» 700 złr.

Bankc hyp. galio, fi prc. w. n. 98 50 99 60
e°,0 Listy zastw Galie. Zakładu

Kredytowego ziemskiego 36 let. — — —  —
Ranku hyg. galic. 5 prc, 10°/, pr 100 75 102 —
Banku krajowego 4'/i7fl w, a. 92 50 93 50
Tow. kred. galic. 6 „ ’ „ , 100 7o 101 70

» S S I  1 » ( 93 40 14 60
■ * a ® i * « 100 7 i 101 70
s » s ^ s * 1 91 25 92 50
» » ■ ^ ‘'i* /0ł „ 94 20 f5  20
■ ■ » s • » 19 40 91 —

3. Listy cUuśne za 100 Ur
G. Z. kr. wł. (d. 6 % ) 3 %  w likw. __ — 54 —

s » s ,  (L 6 % )  2 ’/ , #/, „ -------- 4 J —
4. Oblu i za 100 sit

tndemnizacyjne gallc. 6 pro. m. k. 103 25 1(4 50
Kom. banku kraj. 5 prc w a. I. em 99 50 101 —
Pożyrzkr kraj' n  1873 6 prc. w. a. —  — iab __:

„ „ 18m3 4 % “/, , ?0 91 10
5. L o s y ,

Losy miasta Krakowa . 19 50 22 —
a „ SiAnirlawowi —  _ 35 5 )

6■ S ondy.
Dukat holenderski 5 84 5.94
Duka* c e s a r tk i ............................ 6 86 6 7  6
Napoleondcr 9 87 9 97
Półiujporjał rosyjski. . . . 1025 16 .'5
Rubel rosyjski srebrny...................... 1 40 1 50

,  s papierowy . . . . 1 1 6 — ł-18 —
100 marek niemieckich f 4.— 61 55 -

F o c i ą - g r i  l s © l e j o - 5 X 7 - e .
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa :

Z  K R A K O W A : o godz 8 m. ŁO rano poo.
„  4 „  8 po poł „
„  7 ,  15 wieczór „

9 28
Z  PODW OLOCZYSK (na dworzec główny lwowskij: 

o  godz. 8 m. 15 w nocy poc 
„ 2 „ 20 po poł. „
„ 7 „ — wieczór „

Z  PODW OLOCZYS •. (na dwo-zeo Podzamcze):
o godz. 2 m. 88 w nocy p,;c.

„  2 „  8 po poł „

„  6 „  22 wieczór „

ZE STRYJA o godz. 1 m. S6 w nocy poo
„ 8 „ 26 rano „
„ 8 „ 40 po poł

Z  CZERNIOW 1EC: o godz. 6 m. 40 rano poo.
„ 8 „ — w ieczir „
» 11 n fi » n

Z  B E Ł Ż C A : o  godz. 5 m. 58 po poł. poo.
Odchodzą ze Lw ow a :

DO K RAK O W A: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„  7 „  20 rano „

„ 2 „ 28 po poł. „
„ 8 „ 80 w ieczór „

Do ZIM NEJ W ODY RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poc. 

DO PODW OŁOCZYSK (z głównego dw orca ):
o  godz , 9 m. 62 pr. poł poo. 

„ 4 „ '  11 p o  poł. „
„ 10 „ 85 wieczór

DO PODW OŁOCZYSK (z dworca Podzam cze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł „

„  4 „  22 po poł. „

DO CZERNI0W1EC: ” 11 ”  5 w noc7
„  9 „  20 przed po ł ,,
„  9 ,, 50 przed poł. „

. ,, 10 „  8 wieczór „
DO B E Ł Ż C A : „  i 7 „  49 rano „

'DO  ST R Y JA : „  6 „  20 rano „
„  10 „  85 przed poł. „
„  8 „  10 wieczór „

uiob. 
ki rj
mięs.
osob.

mięs
kurj.
mięB.

mięg.
kurj.
mięs.
osob.

mięs. 
P *p.

osob,

Łuij.
osob„

oaob

mięs
kurj
mięs*

mięs.
kur.

„  mięs.

posp*
mięs,
mięs.
mi£B.
osob.
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłumaczyła 

N . K rzyżan ó w ,a n a .

flitl ialuy).
Na samy myśl tę wzdrygnęła się gwałto

wnie. śmierć była by dla niej łatwiejszą w tej 
chwili, —  myślała z namięcnem uniesieniem.

Młody ctłow uk ujął powtórnie jej rączki, 
które, przed cńwilą j«a  lód zimne, teraz gorączką 
go paliły.

— Najdroższa! —  wyrzekł, —  nie zamykai 
przede mną twego serca! Dąuź z dawnym op .i- 
kunem t a i  szczerą, jak szczerą byłeś z Maikiem, 
w czasach pierwszej twej młodości, w błogich 
chwilach za u tw a , których dziś nic już chyba nie 
wróci Kiedyś, Steilo, nie m-nłaś przede mną ta
jemnic; odrzuć je i teraz. Wierzaj, iż pomimo 
zmiany nazwiska, pozostałem tym samym czło

wiekiem, że jesteś mi tak drogą jak wówczas, 
niel stokroć droższą, Stello.

Och, jakżeż każde jego słowo rozrywało jej 
serce. Jak go kochała, czuła teraz dopiero, gdy, 
niepomny praw własnych, za innym się wstawiał. 
Ou nie był by jej samotnej, złamanej, nieszczę
śliwej, porzucił na pastwę niedoli, za w inę.. ma
tki, a nie własną. Nie, n ie ! po tysiąc razy n ie!

—  I cóż mi każesz uczynić? — zapytała gło
sem drżącym

—  Zobacz się z nim, Stello, pozwó', by prze- 
m óaił za sobą, wysłuchaj go cierpliwie i odpo
wiedz, ak ci podyktuje serce, a nie duma, mro
żąca jego porywy.

Stała chwilkę w milczeniu, z głową na 
piersi spuszczoną, oświetlona fantastycznym bla
nkiem kominka, igrającym na popielatej jej sukni. 
Lord Hstton, na równi z nią blady, czekał z bi- 
jącem sercem, nie przerywając głęookiej ciszy 
Podniosła wreszcie schylone czoło i, nie patrząc 
na ni^go, zapytała:

—  Czy Keith jest tutaj ?
—  Tak. Czeka na twą decyzją. Wszak zoba

czysz się z nim, Stello ?

—  Skoro sobie tego życzysz.
Uwolnił rączki jej z lekkim uściskiem, po- 

czem zwrócił się do drzwi. Miss Hatton postąpi
ła ruchem gwałtownym parę kroków naprzód i 
szybko dotknęła jego ramienia. Zatrzymał się na
tychmiast; przez chwilę stali w milczeniu, on z 
oczyma przykutemi do rysów jej cudownych i z 
całym światem uczuć w wejrzeniu, ona, zmięsza- 
na, z giów ią opuszczoną i z gorącą purpurą na 
licach. Wreszcie, cofnąwszy rąci-kę, twarz w dło
niach ukryła, by z jękiem głuchym osunąć s.ę 
na fotel. Przez chwilę w źrenicach mężczyzny od
biło jię  zdumienie i namiętne jakieś dżinie py
tanie, poozem, zapanowawszy nad sobą, odwrócił 
się i pokój opuścił.

Gdy Stella podniosła po chwili oczy, spo
strzegła, iż jest sam-na-sam z lordem Ewerardem 
Keith, dawnym swym narzeczonym.

XL,
Zakłopotani milczei. czas jakiś. Wreszcie 

Stella, szukając podpory w poręczy od fotelu, 
wyc.ągnęla rączkę do młodego baroneta; ujqł ją,

ale na usta jego wybiegł równocześnie okrzyk 
bolesnego zdumienia.

—  Czy się tak zm ieniłam ?—  ze smętnym pod
jęła  uśmiechem. —  O, nie lękaj się pan, jestem 
już zdrową i silną zupełnie.

—  Silną, gdy stała! się cieniem swym tylko! — 
zawołał boleśnie.

—  Tak, zeszczuplałam troszkę, ale to znowu 
przejdzie.

— A Newell powiedział mi, że ci już lep iej —  
mówił zgnębiony, patrząc na nią ze smutkiem 
wymownym.

—  Powtarzam, jestem zdrowa zupełnie —  prze
rwała z lekkiem zniecierpliwieniem. —  Czy nie 
raczysz pan usiąść?

I niezdolna ustać dłużej, osunęła się w głąb 
opuszczonego przed chwuą fotelu.

—  Wyjeżdżałeś pan za granicę? —  podjęła 
po cnwili.

—  Tak, do Ameryki.
— D_wno już powróciłeś, lordzie Keith?
—  Wczoraj wieczorem.
— Przyjemną miałeś pan podróż ?

—  D osyć.. tak... nie... to jest właściwie nie 
wiem nawet.*

I zbyt wzruszony widokiem zmian, jaL o  te 
kilka tygodni wyryły na niej, zbyt pomięszany 
by odpowiadać ze związkiem, odwrócił głowę z 
jękiem stłumionym.

A jednak i on nie lepiej wyglądał. Stella 
spostrzegła z przykrością, że postarzał się o 
lata całe.

—  Stello —  zaw ołał, podnosząc się ruchem 
gorączkowym z zajmowanego krzesła —  Stello, 
przyszedłem błagać o łaskę której otrzymać nie 
mam nadziei; błagać... o przebaczenie twoje. Po
stąpiłem niegodnie, brutalnie, wiem o tern i sam 
chwili te,, nigdy sobie nie daruję; gdybyś jednak 
mogła ją  zapomnieć...

Głos wypowiedział mu posłuszeństwo Zwy
ciężony wzruszeniem oczy ręk? przysłonił.

— Nie mam nic do przebaczenia — odnarła 
z drżeniem. — Nie mogłeś postąpić inaczej; zro
zumiałam to, i wierzaj, Ewerardzie, że ani na 
jednę nie potępiam cię chwilę.

—  Gardziłaś mną jednak.
(C. d. n.)

L. 26.642.

Ogłoszenie konkursu.
W ydzL ł krajowy Królestwa Galicji iLodom er z Wiel- 

kiem Księstwem Kr.*kGW3»i3m rozpisuje niniejszym konkurs 
na posf.dy prymarjusza i sekundarjusza w zakładzie dla 
obłąkanych na Knlparkowie.

Pobory z posadą prymarjusza są następujące .
a) płaca roczna 1.500 złr. w. a
b) wikt
c) pomieszkanie z opalem ;
d) dodatki pięcioletnie po 200 złr. w. a.
Pobory zaś łekundarjusza :
a) płaca roczna 1.000 złr. w. a.;
b) wikt;
c) pomieszkanie z opałem;
d) dodatki pięcioletnie po 150 ^łr. w a.
Kandydaci na powyższe posady powołani otrzymają

nominację stałą dopiero po upływie roku i to w tym tylko 
razie. Jeżeli w cijg u  prowizorycznej Błużby rocznej wszelkim 
warunkom służby odpowiedzą.

Kandydaci winni w swoicn podaniach zamieścić krćtki 
opis życia, dołączyć metrykę urodzenia dyplom doktora 
medycyny, wykazać się z dotychczasowego zatrudnienia, tu
dzież złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego uzdolnie
nia do posady, o którą się ubiegają, nadto wykazać, czy 
nie są w jakim stopniu spokrewnieni lub spowinowaceni 
z Dyrektorem zakładu.

Podana należy wnosić po dzień 31. lipca 8 8 0  do 
Wydziału krajowego za pośrednictwem pana Dyrektora za
kładu dla obłąkanych na Kulp*rkowie, lub jeżeli kandydat 
juz ob.cnie zostaie w służbie publicznej przez swoję wła
dzę przełożoną.

We Lwowie dnia 28. czerwca 1888.
2084 1 -  1
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Spokój w Europie
zapanuje "a  pewno, 
ki-n, skutkiem ozegc 
sukien męskich

gdyż zagranica zamówiła ogromną ilość gotowyoh su- 
naj większa i najlepiej renom iwana fabryka gotowych 

kustipij chcąc oproŻL.j olorzymie składy i zan jw.onyc-i
obót dokonać, zoitała niejako zmuszoną 2.300 kompletnych eleganc 

kich, modnych, znakomicie zrobionych i zupełnie wykoś  
czonych dla zagranicy przeznaczonych

garniturów męskich
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po baieczni' niBmch oenach, bez poll 
czenia kosztów roboty.— Każdy garnitur składa się z trzeoh sztuk jak: modne, 
gotowe spodnie, odpowiednia kamizelka i eDgancki snruut, wszystko 
według dołączonego tu wzoru, ę trzech dowolnych gaturkach, o dowolnym

wyborze kolorów.

I  g a t u n e k

U b r a n i e  i e t m e
z doborowej materji 

spodnie, kamizelka i surdut

tylko

5 zł.

* Ł  ** *  *1 <f i > n d fe  f j  ‘ł 111 J Ł h  ca A .  a « » # >

I I  g a t u n e k

Ubranie wiosenne
z berneńskich materyj 

spodnio, kamizAna i surdut

tylko

7-50 zł.
I I I  g a t u n e k

U branie
moana * eleganckie 

z reichenbergskich materyj 
spodnie, kamizelka i nurdu

i tylko

! 9 50 zł.
Zarzutki męskie

z gładkiegu lub puszyste
go sukna, o dowolnym 
„yborze kolorów, eleganc
ki- zrobione i opatrzone 

deokatn^ podszt ,ką

zł. 8*5Q. 
zł.12 do 
zł. Id.

i
we LW OW IE, plac Marjacki w gmachu Banku łrpoteoznego yis-a-ris 

Hotelu Georgea
2060 4— 6 poleca :

Najmodniejsza eleganckie parasolki
i eu-tout-caa po 2, 3, 6, i 6 zł, do najbogatszych w wielkim wyborze

Parasole angielskie
nowego sestemu (automat paragon) po zł. 6-60 7.60, 10 i t  d. 

Wielki wybór

najm odniejszej k on fek cji damskiej
to jest:

W

Nadto jest na składzie znaczna ilość
u b r a ń  d l a  c h ł o p c ó w  1 z  u r z u t e k

   dl i wszelkiego y i -ku i o wszelkim kolorze

c a ł e  u b . a n l e  d l a  c h ło p c a  o d  3 — 7  la t  k o M z Iu je  t y lk o  
________________________ i ł .  v_ J  6 4* d o  5  r.ł._________________________

C a ł e  u b r a n i e  d l a  c h ło p c a  oil 7 - 1 4  l e t  k o s z t u j e  t y l k o
4  z l . .  —  6  r .ł. do X w.l. '_________

Z A R Z U T  H A  _  | 6§ 60 zł.
e.Jgancka, modi a, sltrannie ui.yta z delikatnych metjryj wszel-} 8A0 zł. 

kiej wielkości dia chłopców w wie-J 6— 14 lat. | 10 zł

Przy Eamńwieniaon zystarozy podać długość gpoaj: objętość piersi i długość 
ramion, jak nie mniej kolor ubrr ia. Próbek nadsyłać nie możemj bo posia
damy tylkj g o t o w e  u b r a n i a .  Zamówienia załatwia za pobrnmei**

General - Depot fertiger Mannerkleider
Fekete, hien, V., „Zur ungar Krone“ Nr. 18/35.

i
i
i 
*
«| " b e l g i j s k i ©  s o l i n o - w e ,  (do okien lub obrazów)
Ą gładkie czyste, grube, w najlepszym gatunku.

i S Z Y B Y  D K 8 E N I O ^ TK
w 5 odmianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, kre

densów, okien parterowych i t. d.

^ S z y b y  ł u s k o w e * -
jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste.

Szyby matowe, a“i7b;’£,zĄ,’d°
2084 1—? S Z Y B Y  K O L O R O W E ,

czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p.

LUSTRA, (szjbj uMafae)
w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 

stałych cenach.
K a zim ierz  L  o w  i ole i, — LWÓW.

Główny m porcelany i szkła, ulica Tryonnalska 6.
i  rT 'rT ><T v Y , '7Ev T >T n r» -y r K ł ,- -r * 'V 'r V-ifl

STANlKI i now^mo lne bluzki (Jersey) 
począwszy od zl 4*60 do bogato 
ubr«nyoh jetetami

Ka F T A N M , BPO^TE i SEŚRPET- 
BI systemu prof. Dr. Jagera.

SZA _E b.malaya ang. da. nkie.
PALETOCIKI z różnyoh angielskich; KOI DRY angielskie w nowych wre-

mater/ałów oraz z materji tncot po 
cząwj-y od zł. 12.

NAJMODNIEJSZE FLASZC7E, DOL 
i ROTUNDY w wielkim wy> 

borre p j  13 i 24 zł., itd.
KAPELO SZE tam... fLoowi po 4, 

6 i 8 zł.
GORSETY li tylke fra i~uski po 6 S0.
ECHARPES i CH rS^ECZKI s.nelowe 

i iadwabne bo 8 6 i 6 zł. itd,
Wielki wybór I7i /M ODNIETSZYCh  

WACHLARZY po 1 2 i 3 zł. do naj 
‘ logatszycn z piór struroh,

GORSET i  fran' iskie po zł. ‘i’60.
RĘKAWICZKI lamsk.e c 2, 3, 5 i 10 

guz.kacn, po zł. L 30, 1 60 itd.
RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre 

go garunau po zł. D80 i 1 30, 2.
KAPELLSZF męskie fl‘oowe uajno 

wszego fasonu, uzarne h onzowa i 
popielate, po zł. 2, 4 i 5.

ClLlNDRY Hab ga po zł. 9.
KOSZULE męskie białe, pięknie wy- 

kornzanb po zł. 2'75 i 3 60. Naj 
modniejsze ko'uierze i maDkiety 

W.elki wybór KRAWATEK męskich 
CHFSTK. ’ ia'yitowe, płócienne i fu' 

larowe, pół tuzina po zł. 2 do aaj- 
cieńszyob.

POŃCZOCHY fra_i0. kol. fil d^cosse 
we wszTsutich najnowszych kolorach 
i jfaeabne jo  zł- 150  

SK LRPETKi angielek, fil d’eccsso weł
niane i jedw. tuzin z.i 7, 8, 9 itd.

KAFTANIKI fil d’ecosse wełniane po- 
cząwizy (d  1 zł. do najlepszych 
jedwabnych

Po powrocie z zagranicy $
w  b a r d z o  w i e l k ą  i l o ś ć

prawie w każdym artykule.

rach od zł. 10 oraz z siersoi wiel 
hłądziej systemu dra J. Jagera. 

KALuSZE migiel, dla pau i panów. 
Wielki wybór Albumów i Ramtk od 

najtańszych do bogato osuobnych. 
KUFRY, torby i necesaria do podróży 

w wielkim wyborse.
Wielki skład

p r a w d z i w e j  p e r f h m e r j i
francuskiej i angielskiej

tylko z fabryk 
renomowanyob ra granicą.

W.elki wybór 
B iźu te rji trs n c u s k ie j. 

S K Ł a D  W O D Y  KOLCŃSKIEJ
po cnt. 50. zł 1, 160 i 3.

WIELKI SK2 AD

M l h O B U H  ■ B R O tfZ U ,
porcelanr 

szkła, drzewa 1 skóry.
H E R B A T A  Sauchong

li w jednym ale ardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł., V, ft. 1 zł

Ceny bardzo przystępne.

Zrun .wien: i zamiejscowe uskuteczniają 
się odwrotną pocztą.

agazyn został zaopatrzony
n o w o ś c i
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Tylko 80 centów poezje Mickiewicza. J

KSIĘGA RNL1 POLSKA
• ^ 7-®  L w o w i e  

plac H alick i liczba  14.
Chcąc jak n a > w i ę c e j  rozpowszechnić dzieła 

nieśmiertelnego wieszcza naszego

Adama Mickiewicza 2046
i umożliwić nabycie takowych nawet najmniej zamożnym, 
uskuteczniła obecnie nowe kompletne wydanie poezyj Mic- 
Kiewiuza w czterech tom ach; oaoło 100 arkuszy druku na 
łaoi ym papierze, po 8 0  ct. za egzempl. broszurowany 
z przęsyUą pocztową 1 złr., w ozdobnej oprawie I złr. 

CO c t  z przesyłką pocztową 1 zł. 8 0  ct,

1 > I k o  SO c w n t ó ^ ^ p o e a je M R c k ie w I c w T "
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M M M  1 SKLAd 60T0W1CE M M  K^oKICH
p r i y  p la n u  H a lic k im , L . 14.

Nlnląjszem mf>m zaszczyt zawiadomić Szauuwną P, T. Publiczność, Iż
ni sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn ir.ój

w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres -kim  mę- 
łkioh wchodzące, nadmierna ą ), iż dzao, PT. Odbioroy mogą 
tak garnitury, jako też pojedvnoze suJkuie po akiol oenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraeliokbn, a nadto .ason 
zawsze rajmodniejszy, zsś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
O-.iąkująo 3za j^wne,, P. T. Publioznośoi za względy, btó- 

ryoh przez lat lO istni, ma Zimy mojej do mawatem tuszę sobie, 
te mię i nadal takowym łasza wie zaszczycać raozy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
1890 24 - 24 Plao Halicki, L, 13.

< '.»»»•  TS»S W*

Lwów, ul. Halicka I. 1H.
C e n i k i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

v  2071 4— 4

• a W  4 $

Pupgleltnera apteka w Gracu*
^ ł u p u i c l r i  c n l f  7 i n ł n u i u  1 flałzka 88 ct- prze iw kaszlowi, eh ryp ■ 

J Jfł OUIV Al Ul Ur TW oe, bolowi szyi i piersi od la. 4 0 uiusuy.
u /a n  n n u  * podfotforąna wapna, środek uśmierzaiąoy oier- 

J r  IfJJOIIjlljr pienia płuone, wzmacniający kości u słabyoh 
dzieci 1 flaszka 1 zł

Dra Wuchty maść ziołowa 1 z£ * lławks lmz]\t.
przeciw gośocowi i reumeryzmowi.

Engefhofera essenoja na muszkuły i nerwy
1 flaszka 1 zł przeciw bolom twarzy, “tan iw, gfiwy przeoiw zawrotowi 

głowy, sr* mówi w szach, bolom krzyżów, osłab.emu, kolkom itd. 
Wszystkie te artykułu są w większej ozęscl aptja monarohji do na

bycia. można też odbierać wprost od iibryzanta za zaliczką.

.  A A. — A  h. bść A  AUlCIŚłlżUtJIC j/łi.

KROWIARKĘ prawdziwą
oznaną przez tow lekarzy krakowskiob jako ia lepszą jdazozegOi 

nioną na Wystawie krajowej 1887 medalem rządowym,
rozsyła koncessjonowany Zakład hr-owiankowy

J ó z e f a  F r e y ^ i n g e r a
2036 24 —40 lekarza miejskiego w Lisku

bolę wystarczającą do zaszuzepienia 2g dzieci po bO ot. za zaliczką, 
lub najtaniej za u»desłariem należytośoi i 15 ot. na porto.

sers
Składy w antebo. h .* we Lw )wi« pp A. Ylepiósl .ego i J. Be 

i, w Braltowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A . Mańkowskiego.
Boi"

Wyborny interes!
D-i wydzierżawienia natychmiawt 

n . lat 12 majątek blisko Mościsk, ma
ją Ty 600 m. pszennej roli i 126 m, do- 
sL< "ałycb łąk. Obsiewy piękne. Bu
dynki murowane. Cuynsr z morga 
po 6 złr. przy niukiej kauoj.. Inwen 
tarze bogate do spłacania ratami,

Ka sprzedaż!
piękny majątek blisko uwoza. Ma 
480 m. doskouałej roli, 160 m. wybor
nych [ąk i 360 m, kapitalnego issu 
Budynki wyborne. Propinacja z mły
nem 2.000 złr. Tow. kred. 58.000 złr. 

Cena 80.000 złr.

Pewien książę
rodak —  magnat pragnie kupić duży 

lasowy majątek.

Szczegółów udzieli 
A .  T e o d o r o w i e /

Lwów, ulica Mickiewicza 1 22
2077 4— 6

DRELISZKI
lib e r y jn e

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

PŁÓTNA
niebieskie i szare
r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h  

poleca

H A N D E L

F. K N A U E R  i S Y N
WE LW O W IE  

p o d  Z Ł O T Y M  L , W E M . »
Próbki na żądanie odwrotną poczuą franco.

RŻJlflllfKSZY m d ?  

gorsetów 
ifra  n o u  s k i c h

poleoa cąjtaoisj

M in ij
w* Lwowk

ulica Halinka 1. 1S

7- '-W -V'i. J

W Jasionce pod Rzeszowem 
n a  s p r z e d a ż

PARA KOlil
bardzo ładnych i radowy h, maści 
kasztanowatej, pięcioletnie, 16tej 
miary, zupełnie ujeż lżone, spoko, 
ne, cena 1.50U złr. Jest tak^e 
wierzeb^wa klacz gniada, 13tej mia
ry w piątym roku po Stańczyku.

2083 2 - 8

„Csy cnoty nauesyć si^ molsa
Platoński djalog ,Menon* w polakiem 
tłomaozemu z nwngami o celu djaloąa 

-zei proi. Jfawia fiwidartk ego w Stai l- 
sławo> . j  wydany, gdzie jest dc nabycia 
w “ nie 1 zł, w. a. iguem. —  z prze
syłką 1 zł. 6 ot. Aj] lks z programu 

g mnaajalnego, 2 48 20 50

Handel

A. Faliszewskiego
to Przemyślu 2085 1-4 

poszukuje UCJEtfTA. do praktyki.

Które każdy abonent m: i przy* 
wilej um>r i u  i  b u z n f a tn i e  
w objątoiol 12 —inpszy mie 

jączm e._________
rosrukuję do uaoycia wioski, obszaru 

do 150 morgów w zachnumej Galicji 
blisko mia«ts położonej. Adresować pro- 
-zę M G. R. poste restante Wiśnicz kolo
Bi ichni.__________________________________

Ktoby miał do zbycia używany •'ar lik 
Henzego na 20 kor. a drugi na 10 or 
kartofli, oraz kocioł miedziany roboczy 
ni 16 Hl raozy podać cenę i warunki 
pod • ir°.dm A. WdówLs w Tyczynie.

Jeżeli r-i&i iaie nię iLośotwt serce la 
bibdnego i zupełnie opuszczonego kilku 
letniego ohłopozyka i zechce zająć się nim 
po rodzicielsku, więo prosi się o <tawą 
odpowiedź w ° ic"ta :h ^Przegiądn4 

W  Stryju 2 pokoje woraudą i z ku
chnią, w najmękuiejszej cz|jśc;. mia ta, 
niedaleko mieisra kąpielowagc r^eki Stry
ja, na czas kąpwiowy do wy ąjęc.i Po
mieszkanie z meblami Bliższa w iac mość 
ulica Bolechowsks w Stryju H. 0 .

Odpowiedzialny redaktor: W a r l n w  r a r t s l o ^ ń k l . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieck-ego. —  Zarzą^zca: WaJeuty Hodak.


